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Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
0 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. A 
Z łką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
oc zł. pS ar 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczni 2 zł. AM 
z cztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
przegówipoz a kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalmie 20 franków. 
Bi Redakcji „Dziennika  Polskiego,* plac Mariacki 
| ieba6 i 7. — Telefon Nr. 171. 
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Riure Administracji „Dziennika Poiskiego,* plac 
Marjacki 1. 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwiza 
Piokna, ulica Karola Ludwika i. 9. 

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogier, (Otte Maas), 
M. Dnkes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudel. 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: Œ. Adam 88, 
rue de Varenne. 

Ogłoszania przyjmuje się za opłatą 10 centów od ednege 
wiersza drobnyia drukiem ipetit). © 

Doriesieria o ślnbach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz B® ot. 

Prywatne korespondencje 1% i nekrologja SP centów ed 
wiersza, 

Drobne ogloszenia 11/, centa cd wyraza. Pomieszkanis 
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Rekizrmy w ruhrycs Nadesiane 30 ct. ad wiersze. 


V ierni sztandarowi. 
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Wśród walk narodowościowych, jakie obe- 
cn rozszalaly w parlamencie austrjackira — 
je- ao jedyne kolo polskie stoi spokojne i nie- 
wzruszone na gruncie sprawiedliwości i dlatego 
właśnie stało się celem najzjndliwszych pocisków 
ze strony niemieckiej. 

Czego też nam nie zarzucono! 

Przeniewierstwo zasadom, zdrada monarchji 
i dynastji, sobkowstwo, — to jeszcze najlago- 
dniejsze słowa, które ze strony pewnej kliki 
padają pod adresem nie już kola — ale narodu 
polskiego, powtarzane są z lubością w calej 
wrogiej nam zżydzialej prasie niemieckiej. 

Polemizować z ludźmi, którzy za zasadę 
etyki przyjęli „calumniere audacter“ i trudno 
i nie ma ceiu, ale wolno nani skonstałować, że, 
jeżeli komu, to Polakom właśnie nie wolno ro- 
bić zarzutu odstępstwa od zasad. 

Polacy zawsze i wszędzie słali na straży 
równych praw i równych obowiązków każdej 
narodowości wchodzącej w sklad monarchji 
austrjackiej — a jeżeli nie zawsze byli w mo- 
„żności dopemożenia to z pewnością nigdy nie 
przylożyłi ręki do pokrzywdzenia narodu, jako 
takiego. W stosunku do Austrji, również nigdy 
polityk- polska nie była falszywą: dążyla ona 
zawsze do wzmocnienia państwa i zapewnienia 
mu należytego naocarstwowego stanowiska: tylko, 
że zaród potęgi Austrji widzieli Polacy nie 
w hegemonji Niemców. ale w różwnouprawnieniu 
wszystkich ludów. To każdy bezstronny przy- 
znać także musi, że myśl polityczna, którą Po- 
lacy wnieśli do państwowego organizmu austrja- 
ckiego, do którego gwaltem wcieleni zostali, że 
myśl ta powoli ale trwałe zwycięża i przeradza 
Austrję w państwo odpowiadające dzisiejszym 
pojęciom... 

Czyśmy się my zmienili — czy inni, niech na 
to odpowie mowa, którą pięćdziesiąt lat temu 
wypowiedział imieniem Polaków w sejmie kro- 
mieryskim dr. Franciszek Smolka przy rozpra- 
wach nad prawami zasadniczemi. Może ona 
przekona pp. Hundów, Wolfów i całą tę me- 
nażerję pruską, że wycie ich i kąsanie nie za- 
bije prawdy. 

Kiedy mianowicie chciano do ustawy wpro- 
wadzić zamiast nomenklatury „obywatel mo- 
narchji ausirjackiej* — „Ausirjak", tworząc 


m ten sposób sztucznie nową narodowość — 
Bupa pemciwko temu dr. Franciszek Smolka 
pis em wszystkich posłów polskich na po- 


siedzeniu dnia 8 stycznia 1849 przemówił jak 
następuje: n 

„Panowie, nadajcie ludom zjednoczonym 
pod berlem Austrji, instytucje wolne, zastoso- 
wane ło ducha czasu; — zabezpieczcie im ich 
narodową samoistność, o ile to się da pogo- 
dzić z interesem calego państwa; — pozostaw- 
cie im wolny, historyczny rozwój zakreślony im 
przez przyrodę; — uszanujcie ich historyczne 
pamiątki i weźcie je w rachubę; — a wtedy 
stworzycie panowie wolną, silną i potężną Au- 
strję (powssechne, prseciągłe oklaski), mówię 
panewie, wytworzycie daleko potężniejszą i sil- 
niejszą Austrję, piż gdybyście działając w prze- 
ciwnym kierunku, w każdym paragrafie praw 
zasadniczych zamieścili wyraz: „Austrjak'. 


(Oklaski.) 
Jeżeli ludy zjednoczone pod berłem Austrji, 
mają poczncie swojej narodowości, — jeżeli 


Włosi, Polacy, Czesi, poczuwają się do swojej 
narodowości, to wynika to z głębi ich natury; 
co czynią w tym kierunku, to muszą czynić. 
Nie obrażajcie więc, panowie, tego uczucia; — 
przeciwnie, szanujcie to uczucie jak 
pajstaranniej, abądźcieprzekonanii, 
że uczucie to, które jest najsilniej- 
szą podporą wszelkiego spoleczne- 


9 
4 Catulle Mendès. 


„BEZWIEDNA ZBRODNIA” 


(Wa dalszy). 


Zadrżal i stanąl jak wryty w zamyśleniu, 
z okiem szeroko otwartem, utkwionem w jeden 
ponkt i głuchym glosem powtarzał sam do 
si 


ebie: 

— Byl... w domu... już... 

Ale szybko odzyskal przytomność umyslu. 

— Dobrze, dobrze — rzekł wesolo — na 

lewo, dziękuję pani... > , 

Niedlugo wszakże podziwial swoją przeni- 
kliwość w odgadnięciu lewej strony; wszak po- 
kój mial trzynasty numer, liczby zaś nieparzy- 
ste mają pewne podobieństwo z czemś nieuda- 
nem. niezręcznem, z mańkuctwem. i 4 

I dlatego wlaśnie odgadł natychmiast, iż 
o musiały być z lewej strony. Przytem, 
liczba 48, coś fatalnego, zbrodnia — wszystko 
to pasuje do siebie. Mial prawdziwą przyjemność 
w tak subtelnych rozumowaniach, obserwowal 
sam siebie, ANalizowaj. Interesowal się własną 
myślą, jakby nader subtelnie studjował boha- 
tera jaxiegoś romansu; zdawalo mu się nawet, 
iż sam jest takim bohaterem, 

Obecnie zaś, podczas gdy odźwierna-zarzą- 
dzająca, wróciwszy do Swej loży, zamruczala: 
„Pewnie jakiś oryginal!“ Brunojs wchodzil na 
kręte schody pierwszego piętra, dokąd prze- 
dzierały się promienie światła dziennego, prze- 
chodzące przez wpólotwarte okno i odbijały się 
e brudny reflektor stalowy. W: 

Pana Brunois bawiła najwięcej w jego 


go i państwowego rozwoju, jeżeli 
się bez przeszkody, wszechstronnie 
i wolno rozwinie, stanie się naj- 
dzielniejszym czynnikiem silnego, 
potężnego austrjackiego państwa. 
(Oklaski.) 

Uczucia nie dadzą się ani nakazać prawa- 
mi zasądniczemi ani wymusić ordonansami; — 
najwlaściwszą istotą wszelkiego uczucia jest to, 
że się nie da wymusić; — że je działanie 
sprzeczne z jego istoią obraża; — że tej obra- 
zy nie przeboli tak latwo, nawet po zlagodze= 
niu ucisku; — że przez ciągle trwanie obrazy 
tego uczucia powstają namiętności, które wni- 
kając w najglębsze tajniki ludzkiej istoty dzie- 
dziczą się z pokolenia na pokolenie. 

Zostawcie, panowie, ludom zjednoczonym 
ped berłem Austrji, świadomość tego czem się 
rzeczywiście być czują, czem się czuć muszą, 
jeżeli się nie mają zaprzeć swojej najwlaści- 
wszej istoty, — a jeżeli jeszcze wtedy nie wy- 
świadczycie ludzkiej naturze tego zaszczytu, że- 
by nie wątpić o dobrej woli w takim skladzie 
rzeczy — tedy nie wątpcież przynaj- 
mniej e praktycznym rozsądku, o 
uznaniu dobrze zrozumianego inte- 
resu, którym się w ogóle kierują 
czynności ludzkie, a wskutek czego 
narodom będzie musialo zależeć na 
tem, aby wzmocnić związek pań- 
stwowy, który im zapewnia swobo- 
dę, jakiejby poza tym związkiem 
może byli pozbawieni*. 

Tak panie Wolf przemawiali i działali Po- 
lacy przed pól wiekiem — tak przemawiają 
i działają dziś. 

Po naszej stronie jest wierność zasadom 
i sztandarowi, po naszej też będzie zwycięztwo! 


Powiększenie funduszu pożyczkowego 
dla przemysły rolniczego. 


Jeszcze w r. 1893 postanowił sejm utwo- 
rzyć odrębny, stały fundusz pożyczkowy dla 


przemysłu rolniczego, przeznaczając na! ten cel 


fundusz „domestykalny* i postanawiając, że do 
nowo utworzonego funduszu  pożyczkowego 
wpłynąć ma cały rozporządzalny kapital fundu- 
szu domestykalnego, tudzież wszelkie kwoty, 
jakie z tytulu należytości czynnych tego fundu- 
szu tak obecnych, jak przyszłych na kapital i 
odeetki wplynąć mogą. Fundusz ten, przezna- 
czony ma popieranie pożytecznych przedsię- 
biorstw z zakresu przemysłu rolniczego, wyno- 
sil z początkiem r, 1894 kwotę 139.926 zł. 62 
ct, a do 30 czerwca 1898 wzrósł do sumy 
ma. e 57 ct. 

j chwili fundusz ten wynosi w go- 
tówce 16.469 zł., resztą bowiem zostala NE 
życzoną. Wobec tego stanu rzeczy, wobec wy- 
czerpania kapitału zarodowego funduszu poży- 
czkowego; musial wydział krajowy, spełniając 
obowiązek zarządcy tego funduszu i wykonawcy 
uchwał sejmu, zastanowić się nad tem: 1. jakie 
będzie miał wpływy fundusz pożyczkowy dla 
przemysłu rolniczego z chwilą wyczerpania jego 
kapitalu złożenego w Banku krajowym — . 
2. czy w granicach tych wplywów działając, 
będzie mógl wydział krajowy spełniać zadania 
zakreślone mu przez sejm w chwili tworzenia 
stałego funduszu pożyczkowego. 

Odpowiedź na te pytania musi wypaść 
ujemnie, sumy bowiem, jakiemi wydział krajo- 
wy móglby rozporządzać w celu udzielania po- 
życzek w roku 1899 musiałyby być bardzo dro- 
bne, nie odpowiadające potrzebom budzącego się 
przemysłu rolniczego. Że szerokie koła rolnicze 
korzystają dziś z tego funduszu, że przy jego 
działaniu ożywił się znacznie ruch ku zaklada- 
niu przedsiębiorstw z zakresu przemyslu rolvi- 
bzego, tego dowedzą cyfry. 


z 


śledztwie owa latwość, z jaką wchodził w po- 
lożenie czlowieka, którego chciał oddać w ręce 
sprawiedliwości. Czuł, iż tak dobrze przedzierż- 
gnal się w skórę tej osobistości, że pewnym 
Aj powiła iii Rea jak tamten! Tamten? — 
, , mten! I ienia pomoże 
mu to do dalszych i AA ; 
Parsknął śmiechem, gdyż na zakręcie scho- 
dów ledwo się nie przewrócił. Dobry humor 
czlowieka pijanego, który ledwo nie skręcił so- 
bie karku! I dalej szedł w półświetle; na 
pierwszem piętrze rezwidniło się trochę; trzy- 
mając się poręczy wciąż ułykał, naśladując 
„tamtego“ we wszystkiem i jeśli udawalo mu 
się, czul wielką radość — z małymi powrotami 
melancholji, na wspomnienie kobiety oczekują- 
cej go w domu z okiem utkwionem w zegar 
ścienny. Ale cóż robić, trzeba czasem pohulać ! 
i idąc wciąż pod górę, nucil strofkę piosenki 
slyszanej w Café concert: „Otóż i Mateusz, jak 
się Masz mój stary“... Na drugiem piętrze ode- 
tchnął 1 pochwyciwszy się za poręcz, rozśmie- 
szony plosnką, począł znowu się wdrapywać. 
Spieszył się, bral kilka stopni na raz, wszedl na 
korytarz, ujrzał drzwi na lewo, otworzył je i 
oczy jego raptownie uderzył widok czerwonej, 
krwistego koloru firanki. 
Firanka jedynego okna była szkarlatną, 
tchnęla mordem, a wszystko dokoła: tapety, 
ściany, serweta na stole, krzesła, marmur, to- 
alety, lóżko — było jak gdyby krwią oblane... 
Wszystko tonęło we krwi! Pan Brunois wy- 
dal okrzyk... On, poczciwy człowiek, mie- 
szczuch, żonaty, spokojny, nagle znalazł się 
w tym strasznym czerwonym pokoju, gdzie 
brakło tylko zamordowanej ofiary, zranionej 
w szyję i pierś, wyskakujące) przez okno — 
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W ciągu 4 lat istnienia funduszu pożycz- 
kowego dla przemysłu rolniczego wypłacono 
ogólem 83 pożyczek w sumie 172.700 zl. Z te- 
go udzielono na cele mieczarstwa (dla spółek 
mleczarskich włościańskich, dworskich mleczarń 
i przedsiębiorstw mleczarskich, większych) 15 po- 
życzek w sumie 38.700 zł.; na zakladanie fa- 
bryk rurek drenarskich 10 pożyczek w sumia 
80.000 zł.; na gorzelnie jednę pożyczkę 10.000 
zl. (innym prośbom tego rodzaju odmówił wy- 
dział kraj. wobec tego, iż kraj. komisja rolnicza 
próśb takich nie zaleciła do uwzględnienia i po- 
wzięła zasadniczą uchwał przeciw udzielania 
pożyczek na popieranie tej gałęzi silnej i roz- 
winiętej krajowego przemysłu rolniczego); na 
rekonstrukcję mlynów rolniczych dano 2 poży- 
czki w kwocie 20.000 zł.; na założenie fabryki 
krochmalu i syropu krochmalowego 3 pożyczki 
w sumie 60.000 zł.; wreszcie na eksploatacje 
terfowisk i na zalożenie fabryki lasek leszczo- 
wych do kiarewania piwa 2 pożyczki 14.000 zł. 

Trzydzieści trzy zatem przedsiębiorstw po- 
wstało przy pomocy funduszu pożyczkowego, 
a fakt, że dotąd raty zapadłe od pożyczek 
wplywają regularnie, świadczy, iż pomoc udzie- 
lona była racjonalnie i żywotnym przedsię- 
biorstwom, które nie narażą kraju na straty. 

Wszystkie wyniki dotychczasowej działal- 
ności, rozwinięte przy pomocy funduszu poży- 
czkowego dla przemysłu rolniczego, wskazują, 
że przy ograniczeniu funduszu tego na jego 
własne wplywy, nie będzie mógł fundusz pc- 
życzkowy sprostać zadaniom, jakie mu sejm 
zakreślil, tworząc go. Wydział krajowy ogra- 
niczeny dziś do kwoty 27.468 zł. 15 ct., która 
to kwota wplywać będzie stopniowo w ciągu 
1899 roku tytulem zwrotu pożyczek, — mógłby 
udzielać tyłko niewielkiej liczby pożyczek, któ- 
rych ilość nie stałaby w żadnym stosunku do 
potrzeb kraju. Następstwem tego byloby, iż 
fundusz pożyczkowy nie mółby skutecznie po- 
pierać ruchu obudzonego wśród robotników ku 
tworzeniu przedsiębiorstw przemysłu rolniczego, 
co znów mogloby ten ruch, będący w zaczą- 
tku zupełnie stłumić ze szkodą krajowego rol- 
nictwa i jego rozwoju. 

Wobec tego wydział krajowy postanowil 
w poczuciu tego, że odpowiadać to będzie in- 
tencjom sejmu, jakie ożywiały go przy two- 
rzeniu funduszu pożyczkowego i dobrze zrozu- 
mianego inieresu rolnictwa w kraju, — przed- 
łożyć sejmowi wniosek podwyższenia dotacji 
tego funduszu, a licząc się z obecnym stanem 
finansów kraju, podwyższenie to proponuje 
w ekromnych granicach, pragnąc jedynie nie 
dopuścić do zastoju w działalności rozpoczętej. 
Wydżial krajowy proponuje podwyższenie 
dotacji o 90.000 zł., dla zaokrąglenia 
funduszu do 250.000 zl., a rozkłada tę 
dotację na trzy lata, począwszy od 
roku 1899, płatną w rocznych ratach 
po 30.000 zł. u A 

Zarazem wnosi wydzial krajowy, aby sejm 
postanowil, iżby z funduszu pożyczkowego u- 
dzielano pożyczek jedynie na przedsiębiorsiwa 
tych gałęzi przemysłu rolniczego, któreby nie 
mogly bez pomocy pożyczki przyjść do skutku 
i należycie się rozwijać, a których powsta- 
nie jest dla podniesienia dobrobytu kraju po- 
żądane. 


Życie za Oceanem. 


Nowy Jork 2 listopada. 

Naród tutaj zamieszkały, jest jedynym na 
świecie narodem — phez nazwiska, Szukam dru- 
giego przykladu napróżno. Anglik, Polak, Szwaj- 
car, Austrjax — każdy MA swą narodowość i 
zawsze z dumą nazwisko SWEJ ojczyzny wypo- 
wiedzieć może. Inaczej przedstawią się ta, tak 
zwyczajna kwestja u „yansesą.*  Przedewszy- 


stkiem „yankes*, to raczej PrZezwisķo lub okre- ' 


a nawet nie brakło jej wcale, gdyż zdawało 
mu się, że ją widzi, tak widział ją! — ależ 
można było oszaleć! W napadzie trwogi, od- 
wrócił się, wyskoczył Na schody, zbiegł po- 
śpiesznie i dobieglszy dO loży, nie wyszedł 
na ulicę; i nie wiadomo jakim instynktem 
powodowany, przebiegł przez małe podwórko, 
skierował się w stronę Zaulką Saint-Spire. 
„Panie, panie!" — krzyczała odźwierna — po- 
pchnął drzwi — „pan się Myli, to nie tam!* — 
nie słuchał, wbiegł na zaułek i uciekł pędem... 
Wówczas stara kobieta pomyślała zdziwiona: 
„Cóż to ma znaczyć? a może to... przypad- 
kiem“... į wyszedłszy Na ulicę, poprosiła są- 
siadkę owocarkę: „chcesz pani zastąpić mnie 
na chwilę w loży? * — poczem udała się 
szybko do komisarjatu policji na ulicę Clichy, 
mając pewne podejrzenia, podczas gdy pan 
Brunois ucietal bez tchu przez zaulek. 


vi. 

. , Biegl, pędził, uciekał, między podwójnym 
i dlugim rzędem poustawianych beczek prze- 
Kupniów handlujących Wodą; beczki owe ście- 
śnialy i tak wązki zaułek; biegł, wśród zdzi- 
wienia ehlopców szynkownych, czyszczących 
bntelki w sklepie, wśród Śmiechu przechodniów. 

Bez wątpienia, będzie tak biegł przera- 
żony, zaspany, dopóki nie napotka jakiej prze- 
szkody, muru, przechodnia, o którego się po- 
tknie — tak wielkim bowiem byl jego prze- 
strach na widok okropnego pokoju i tak na- 
glącą potrzeba uciec daleko... daleko... 


VIIL 
Niestety, ten człowiek tak łagodny, cichy, 
spokojny, mający sporo wolnego czasu na ma- 


ślenie, pod którem rozumiemy tego niestrudzo- 
nego, zawsze Śpieszącego się lowcę dolarów, lub 
też owego gbura, dorobxiewicza, który w po- 
czuciu wiełkości swej ojczyzny i jej bogactwa, 
nogi na stół zakłada i na ściany pluje. 

Jest on wprawdzie „obywatelem Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej* — jest to 
jednak włsściwie geograficzne określenie — nie 
nazwisko narodu — Amerykanin ? Ameryka jest 
wiełka i z różnem prawem ten tytuł używać 
może mieszkaniec Brazylji, Meksyku i innych 
licznych amerykańskich państw i państewek. 
Tak tedy ów dumny i gburowaty yankes nie 


jest w stanie ściśle swej narodowości oznaczyć. 


Ale en nie dba o to. Po co mu to? On ma 
i bez tego dolary i perspektywę zdobycia no- 
wych. 

Tak samo rzecz się ma z patrjotyzmem. 
W wojnie o niepodległość dowiedli Amerykanie 
swego patrjotyzmu, ale stare to czasy? Od stu 
przeszło lat dobrze im się wiedzie, liczba gwiazd 
sztandaru ciągłe się zwiększa, po jakiego licha 
im patrjotyzm? Ciągły wzrost przemysłu, bo- 
gactw i znaczenia na rynku światowym, wy- 
robil w nich przekonanie, że około dolara nie- 
tylko Ameryka, ale i świat się obraca. Łatwo 
też zrozumieć można, że gdy pod bokiem du- 
mny, lecz goly Hiszpan prowadził gospodarkę, 
wołającą o pomstę do nieba, yankes spać z 
gniewu i pogardy nie mógl. Musiał raz światu 
pokazać, że jest potęgą — trafil na bardzo, ale 
to bardzo słabego przeciwnika, swego dokazał, 
i choć teraz nie wie, co ze zdobytą ziemią ma 
począć, jednak w pysze swej wzrósł tysiąc- 
krotnie. 

Ciekawie przedstawia się walka, jaką tu z 
sobą toczą przedstawiciele :!wóch najpotężniej- 
szych rywali: partji republikańskiej i demokra- 
tycznej, Każda z nich chce, a jedna zwycię- 
żyć musi. A więc wszystkie możliwe sprężyny 
są w ruchu: gazety, proklamacje, zebrania i — 
oszczerstwa. Choć te same narzędza używane 
są i w Eurcpie, tu jednak dzieje się to wszy- 
stco na wielką, na amerykańską skalę. Najwa- 
żniejszą rolę odgrywają niezawodnie maeetingi, 
tam bowiem kandydat wyborcom swym się 
przedstawia. Taki slawny pułkownik jak p. 
Roosevelt, swą własną osobą nicby nie zdziałał, 
zjawa się więc na zebraniu otoczony bandą 
swych „dzikich jeżdźeów.* Ich rzeczą jest entu- 
zjazmować się, gdy pan pułkownik mówkę pali, 
indyjskie wrzaski wydawać i j mu na cześć z 
pistoletów palić. 

Taki entuzjazm Amerykanom imponuje Í 
wnet cała olbrzymia sala trzęsie się od oklx- 
sków, nierzadko od salw pistoletów, wypadają- 
cych z rzędów słuchaczy. Bo też i p. Roosevelt 
piorumować umie na tych wszystkich, którzy go 
za proroka uznać nie chcą. Takim grozi z ust 
jego na tym padole płaczu pogarda, jako dla 
zdrajców kraju, odszczepieńców, demoralizato- 
rów, wichrzycieli etc, a na tamtym świecie 
może jeszcze co gorszego. Toż oczów trzeba 
nie mieć, aby na niego nie głosować. „Kto na 
polu walki odwagi nie dowiódł, ten na polu 
cywilnem nie nie wart, bo odwagi moralnej 
mu brak,. Przeciwnik jego, obywatel Van Vyck, 
drży z wściekłości i mści się przy najbliższej 
okazji; nie może nie zarzucić głównemu swe- 
mu wrogowi, to przynajmniej całą partję z bło- 
tem miesza, I dowiaduje się znów od niego 
wyborca, że trzeba być samobójcą, mordercą 
cywilizacji ete., aby na republikanina głosować. 
Dia poparcia następuje cały szereg prawdziwych 
i sfałszowanych, możliwych i niemożliwych bru- 
dów i zbrodni, w przeciwnej partji dokona- 
nych. „Nie! tacy zbrodniarze krajem rządzić 
nie mogą, muszą iść do kaduka, a my, partja 


zdrowa, pelna rozumu, uczciwości etc. ster 
rządu w ręce ująć musimy*. 
Nie wiedziałby może yankes, gdzie ma 


swój głos oddać, gdyby nie retlama; ta mu 


rzenia, cokolwiek romantyczny i subtelny, dzięki 
przeczytanym romansom sądowym podczas dlu- 
gich wieczorów, człowiek ten zajął się zbrodnią 
na ulicy Filles-Dieu, dopóki sam się do niej 
nie zbliżył, dopóki wydała mu się podobną do 
spraw opisywanych przez Gaboriau albo Juljana 
Mary; zainteresował się nią, gdyż stanowiła roz- 
rywkę w jego monołonnem życiu, a przytem 
miło było pomyśleć, iż stanie kiedyś wobec sę- 
dziów i powie im: „Jesteście osły! — odkry- 
lem to, czego wy nie mogliście odkryć, a prze- 
cież nie jestem specjalistą w tm kierunku!“ 
I potem odejdzie, dumny, pełen godności, wobec 
ogólnego zdumienia i podziękowań; pobiegną 
za nim, aby wynagrodzić go wedlug zasługi, 
aby powołać ga na urzędy, na których móglby 
rozwinąć swoją cudowną przenikliwość i badaw- 
czość z pożytkiem dla ogółu i własnej slawy! 
W sumie — zabijanie czasu, które nikomu nie 
szkodzi, zajęcie umysłu bezczynnego, zabawa, 
odgadywanie zagadki czy też rebusu, a jako na- 
groda, wielka sława i wielkie wrażenie! Ale te- 
raz zbliska oglądał zbrodnię! Widział ukropny 
pokój tonący w świetle czerwonej firanki. Nie 
był to już zatem rozdział z powieści, ani rebus, 
lecz prawdziwa zbrodnia, prawdziwa krew, cala 
okropność żyjąca, dotykalna. Uciekał z tego po- 
kcju w niewypowiedzianem przerażeniu, tak jak 
zbrodniarz, któryby ujrzał nagle miejsce swej 
zbrodni, a nawet był może więcej przestraszony 
tem, co widzial od zhrodniarza, gdyż ten ostatni 
zachowuje pamięć dokonanych czynów i przy- 
zwyczajony jest do widoku krwi, ale on, czło- 
wiek slaby, dobroduszny, latwy do wzruszeń, 
ltościwy, bojaźliwy — umarlby raczej z glodu 
w kurniku, niżby się zdecydował na zarżn'ęcie 
kurczęcia ; byl więc przerażony widokiem pokoju 


- Bismarcka. 


więcej imponuje. Wie o tem kandydat i na 
wszelkie możliwe sposoby wyborcom o sobie 
przypomina i swe zalety chwali. Tu oślepiający 
transparent przecina ożywioną ulicę, w środku 
olbrzymi portret kandydata, to znów wóz ol- 
brzymich rozmiarów, ekscentrycznie oświetlony, 
w środku olbrzymi, swym basem ponad wszyst- 
ko górujący dzwon, tam slyszysz halaśliwą ka- 
pelę, tlumy ciekawych muzyki ściągającą, aż ta 
nagłe ustaje i ten lub ta z wielkim „bim-bim* 
skrobie się na swój bęben i stara się przekonać 
słuchaczy, że obowiązkiem ich jest głosować na 
obywatela Van Vycka. 

Szczególnie ten ostatni rodzaj rekiamy jest 
popularny. Dla tych, co meetinyów nie odwie- 
dzają, co kapeli ulicznej słuchać nie chcą, slu- 
żą naturalnie — gazety. Dość jest jednak zna- 
ny światu »tyl amerykańskich gazet , wiadomo, 
że Amerykanin lubi wszystko hałaśliws, więc i 
bombastyczny styl partyjnych gazet do przeke- 
nania ich trafia. 


Busch o Bismarcku. 


Wyszły nareszcie tom drugi i trzeci pamię- 
tników Buscha o Bismarcku, a w nich znajduje 
się jeden ustęp bliżej nas obchodzący, bo mó- 
miący o Bismarku i Polakach. Żelazny 
książę bardzo często myślał o nas. Busch pisze, 
że niemal manją jego stało się zastanawiać się 
nad swem prawdopodobnie słowiańskiem po- 
chodzeniem. Rodzinne majątki Warcin i Schlawe 
nazywały się kiedyś podług niego Wawrzyn i 
Sława. Umiał kilkanaście słów po polsku, żało- 
wał, że nie umiał więcej i oto matkę oskarżał, 
dodając, że później już nie miał czasu uczyć 
się języków. Kwestję polską zawsze uważa] za 
groźną, za rodzaj mściwego upioru, który unosi 
się nad Prusami. Gdyby byl mniej zawziętym 
człowiekiem, może pod wplywem tego strachu 
zająłby wobec Polaków wbrew odmienne sta- 
nowisko. Ale jego krzyżacka dusza wyzywała 
do śmiertelnej walki nawet to, ce mial za 
upiora; za późno było godzić się 2 Polakami, 
więc postanowił ich zetrzeć z oblicza ziemi — 
i w tym kierunku poszedł już wytrwale. Lecz 
z początku, zwłaszcza podczas wojny z Francją, 
kiedy szalona odwaga poznańskich pułków bu- 
dziła w nim jakby trwogę, nakłanial królewi- 
cza, a późniejszego cesarza Fryderyka i jenera- 
łów, aby się uczyli po polsku. Tu Busch za- 
znacza, że opór królewicza M aareranii zamiary 
„Nie lubią Polaków, nie lubię ich 
języka, nie będę go się uczył, niech oni mówią 
po niemiecku" — mówił Fryderyk, a za nim 
to samo powiarzali jenerałowie, Wtedy Bismarck 
tak przedstawiał: „Ostatecznie są to dzielni żoł- 
nierze i doprawdy poczciwi ludziska, tylko trze- 
ba zręcznie ich zużywać i trzymać w garści, 
a nie dokuczać im i nie rabować*. — No, tak 
odparl królewicz — żŻolnierze z nich dobrzy, 
ale gdy zrzucą mundur, zaraz stają się tem, 
czem w gruncie rzeczy są zawsze: naszymi 
wrogami*. A na to znów Bismarck: „Wrogiem 
naszym szlachta i jej otoczenie, ale nie lud, 
który przy nas stoi, pomimo podburzań du- 
chowieństwa. Sam wiem o pewnym Kaszubie, 
który pobil Niemca za to, że ten go nazwal 
Polakiem, Trzymajmy się dobrej tradycji. Wielki 
elektor mówil po polsku, jak po niemiecku; 
następcy jego znali ten język. Dopiero Fryde- 
ryk Wielki nie uczył się go, ale on zresztą i po 
niemiecku źle mówil". — Na takie przedstawie- 
nia królewicz stale odpowiadał: „Być może, być 
może, ale ja się języka tych tam Polaków nie 
będą uczył. Niech się oni mojego nauczą“. 
Bismarck w końcu machnął ręką, ale sam, od- 
wiedzając rannych w szpitalach, nigdy nie 
omieszkal pogawędzić z polskimi żolnierzami po 
polsku, a widząc ich radość, szeptał do Buscha 
ze ździwieniem i jakby z przestrachem: „Jak 


przesiąkłego zbrodnią. Ach, jakże żałował, że 
czytal Petit Journal! Jaka szkoda, że nie usłu- 
chal rad swej żony! Biegl, pocil się, dyszal, 
jeszcze rozchorować się gotów. A wszystko to 
dlatego, że jako ajent bezpieczeństwa chciał wy- 
śledzić zbrodniarza — tak jak gdyby zbrodnie 
miały go obchedzić! Och, ten pokój, ten pokój | 
Bezustannie widział w myśli człowieka wcho- 
dzącego do tego pokoju, rzucającego się na 
ofiarę, „podnoszącego nóż do góry i przebijają- 
cego nieszczęsną dziewczynę! Biegł, biegl ciągle, 
spocony i zadyszany. 

„Na końcu uliczki znajdowały się belki, stosy 
kamieni, wglębienie pelne blota obok budują- 
cego się domu; przed murem owej budowli 
wznosiła się góra piasku wydrążona w ksztal- 
cie krateru, pelna zgęstniałego wapna. 

Biegnąc koło tej góry, pan Brunois uczuł 
wielką ochotę zcjąć surdut i rzucić go na 
ziemię. 

— Co? co? zdjąć surdut? rzucić go?... 

Ach, tak, gdyż gorąco mu bylo od dlu- 
giego biegu... Ale pani Brunois wykrzyczałaby 
go porządnie! Już i tak gniewała się za tamten 
surdut owego wieczoru, kiedy jadł obiad z Ri- 
chondem i musian zastąpić surdut ten nowym. 

Teraz przestal już biedz ze wzgłędu na 
liczniejszych i porządniej ubranych przecho- 
dniów opuścił już bowiem uliczki, zaułki i wszedł 
do dzielnicy więcej ludnej, handlowej. 

Ale chód jego nierówny, ciężki, niemniej 
był męczącym od poprzedniego biegu. Pierś 
jego wzdymała się i opadała, podobnie jak 
u aktorów  melodramatycznych, i dwie krople 
potu spływały mu ze skroni, z czoła... 

— Fontanna Wallace'a! 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


i kochają swoje!.. 
radzi*. 


Sądząc z tego, co Busch urywkowo przy- 
tacza w swych pamiętnikach, Bismarck dla tego 
był tak okrutnym względem nas, że wciąż stra- 
szyła go kwestja polska. Nieraz czuł, że brnie, 


ale pycha nie pozwałała mu się cofać... 


„Partyj., system brudu”. 


Posel Daszyński, piętnując na pamię- 
b. m. „uli- 
Wolfa, jako politycznego utrzymanka 
ugodził widocznie w 
samo sedno rzeczy, gdyż Ost. Rundschau nie 
może się jeszcze uspokoić, mimo, że już tydzień 


tnem posiedzeniu izby w dniu 8 
cznika * 
fabrykantów niemieckich, 


mija od awego moralnego wypoliczkowania jej 
szefa... 
tego przedmio 
cjalistów galicyjskich, co jej ślina na język 
przyniesie. Onegdaj daliśmy już czytelnikom 
rróbkę wysoce dystrngowanego, polemicznego 
r au, jakim organ 
sluguje. Byla to poi.-w ona napaść brutalna na 
kraj nasz, na prezeea kola polskiego i natural- 
nie na posla Daszyńskiego. Dzisiaj „dla odmia 
ny* poświęca Ost. Rundschau ogrcmny wstę- 
pny artykuł pod napisem: Das Parteisystem 
der Schabigke.t, specjalnie tylko p. Daszyńskie- 
mu, socjalnej demokracji, a ku końcowi jej 
organowi wiedeńskiemu, Arbeiter Ztg. Artykul 
to jak powiedzieliśmy już duży, ogromnie 
chaotyczny,, zapchany impertynencjami od góry 
do dołu, a widać w nim mozolne wysiłki, aby 
Wolfa bodaj jako tako umyć w oczach uczciw- 
szych Niemców z ciężkiego zarzutu sprzedajnej 
prostytucji politycznej. 

Przysłowie francuskie mósi, że kto się 
tlumaczy, ten się oskarża. Więc, zdaniem na- 
szem, niedźwiedzią usługę oddaje Ostdeutsche 
Rundschau swemu wydawcy, reagując w taki 
sposób na obelgę, którą mu w oczy cisnął p. 
Daszyński. Gdyby p. Wolf istotnie nie miał na 
swem sumieniu subsydjów z kas fabrycznych, 
wypłacanych „na cele agitacji patrjotycznej* 
w Czechach, to z pewnością nie bolałby go te- 
go rodzaju zarzut i ze spokojem i godnością 
zbyłby go milczeniem pogardliwem. Ale taka 
odprawa, jak karczemna apo:trofa w izbie: 
du Lügner, du Schurke, ale tego rodzaju arty: 
kuły, jak te dwa w Ostdeutsche Rundschau 
w ciągu kilka dni po awanturze, — ten sposób 
odparcia obelgi absolutnie się nie udal „uli- 
cznikowi* i właśnie naprowadza na domysł, że 
p. Daszyński nie rozminął się z prawdą , mie- 
nmiąc p. Wolfa utrzymankiem wielkich przemy- 
słowców niemieckich. A już zupełne fiasko robi 
takie argumentowanie w Ostdeutsche Rundschau, 
że przecież i agitacja socjalistyczna bywa opę- 
dzaną ze skladek pomiędzy robotnikami, 
ergo nic zdrożnego nie byloby w tem, gdyby i 
komiwojażerskie podróże p. Wolfa po Czechach 
szły na rachunek funduszów partyjnych. Ale i 
to nie prawda! — woła autor artykułu z obu- 
rzeniem patetycznem i zdaje mu się zapewne, 
że golłosłownem tem zaprzeczeniem świat o 
bezinteresowności i działalności ofiarnej swego 
patrona już dokumentnie przekonal. 


O wyspy Filipińskie. 

Sprawa wysp Filipińskich jest poniekąd 
sprawą międzynarodową. Obchodzi ona wszyst- 
kie mocarstwa, uprawiające politykę w Chinach, 
którym nie może być rzeczą obojętną, kto po- 
siada Filipiny, leżące niedaleko wybrzeży chiń- 
skich: czy słaba, nie myśląca o zaborach Hi- 
szpanja, czy też energiczne, przedsiębiorcze, 
pelne łądzy zaborczej Stany Zjednoczone. Dla 
Francji, posiadającej niedaleko Filipinów ogro- 
"ny kawal Azji, dla Rosji, dla Japonii, dla 
Niemiec mających swoje terytorjum w Chinach, 
to sąsiedztwo Sianów Zjednoc:onych, to posia- 
danie przez wielką północno-amerykańską repu- 
blikę wysp tak dużych, że spolem utworzyć 
mogą wielkie i potężne państwo, jest kwestją 
pierwszorzędnej wagi. To też Francja odrazu 
przestała pośredniczyć między delegatami obu 
kom. ;j pokoje = “h w Paryżu, gdy dowiedziała 
się o +hęci Sta. . zaboru Filipinów, natomiast 
zaczęla zbroić i przygotowywać swą kochin- 
chińską flotę. Prasa rosyjska odezwała się bar- 
dzo ostro o amerykańskiej chciwości, a eskadra 
rosyjska w Porcie Artura zaczęła się gromadzić 
i zbroić. Flota japońska otrzymała rozkaz od- 
płynięcia na Formozę, a więc w pobliże Filipi- 
nów. Donoszą także oe gromadzeniu się okrę- 
tów angielskich w dwóch punktach: w Hong- 
kongu i Wej-ha'-wej. Oprócz statków krążących 
stale nad brze, „ni Azji wschodniej, ma Anglja 
na Oceanie spokojnym dwie dywizje pancerni- 
ków: jedna wciąż krąży na falach północnej 
 »ści Oceanu, drugs "śród Oceanji. Obie przy- 
sunęły się teraz do śów chińskich. Ale nikt 
nie wie, po czyjej stronie w razie starcia sta- 
nie Anglja: czy po amerykańskiej, czy też po 
przeciwnej? — a ponieważ ona potęgą swą mo- 
że przechylić szalę na tę stronę, na którą ze- 
chce, przeto ta niepewność trzyma w zawiesze- 
niu kwestję filipińską. Gdyby Stany Zjednoczone 
były pewne poparcia Anglji, wówczas z pewno- 
ścią energiczniejby postępowały i kto wie, czy- 
by bez względu na rokowania pokojowe, nie 
były już zajęły Filipinów. Dla Anglji, tak samo. 
jak dla państw innych, zabór Filipinów przez 
Stany Zjednoczone przedstawia niebezpieczeń- 
stwo, stąd wynika, że powinna być przeciwni- 
czką waszyngłońskich  pretensyj, jest jednak 
przypuszczenie, że między Anglją a Stanami 
istnieje już układ, na mocy którego spora część 
Filipinów dostanie się Anglji w zamian za Ja- 
majkę i wysepki drobne, otaczające Kubę. 

W ostatniej chwili telegram z Madrytu do- 
niósł, że dziennik Heraldo, blisko rządu stoją- 
ey, twierdzi, iż rząd hiszpański zdecydował się 
odstąpić Stanom Filipiny. 


KRONIKA. 


Djarjusz Iwowski. 

Wtorek 15 listopada. 

Tentr hr. Skarbka: „Gejsza“, eperetka Jonesa. 
Początek o godzinie 7 wieczorem. 


Kalendarz. Wtorek (15): Leopolda w. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 15, zachód o godzinie 
4 minut 15. 


Na to i Moltke nie po- 


W każdym prawie numerze wraca do 
i wymyśla na przewódzcę so- 


ı z predylekcią się po- 


Wiadomości osobiste. 
Stauisław Badeni wyjeźdża dziś do Niżniowa. 


Mianowania. Minister rolnictwa powołał komi- 
sarza powiatowego Stanisława Nieczuja Dobrowoł- 


skiego do służby w ministerstwie rolnictwa. 
+ Władysław Czerwieński, rewident galic. 
Kasy oszczędności, zmarł 


w młodości swojej 


strronnej wiedzy, 
kiej prawości charakteru. Pozostawił dwu synów, 
z których starszy, p. Stanisław Cz., 


Gasety Narodowej, a młodszy jest urzędnikiem ko- 
lejowym. R. i. p. = 

Poświęcenie polikliniki. W niedzielę w po- 
ludnie odbyło się poświęcenie jednej z najpożyte- 
czniejszych instytucyj we Lwowie, lecznicy bezpła- 
tnej, która niesie pomoc lekarską najuboższym. 
Wprawdzie kasy chorych otaczają już lwią część 
biedaków swoją opieką, ale zawsze jeszcze jest liczny 
bardzo długi szereg niezamożnych, którzy nie należą 
do kas chorych, a którzy w razie choroby, dla braku 
funduszów, pozostaliby bez opieki lekarskiej, gdyby 
im nie udzielała jej bezpłatnie poliklinika lwowska. 
Lecznica ta powstała w r. 1885. Przed kilku dnia- 
mi podaliśmy w cyfrach, w ilu wypadkach lecznica 
spieszyła z pomocą, ilu chorych zaopatrzyła, a cyfry 
są największą i najwymowniejszą dla „polikliniki* i 
jej założycieli pochwałą. Obecnie lecznica rozszerzyła 
swój lokal, przeprowadziła się na ul. Krętą i zmie- 
niła nazwę „lecznica powszechna* na „poliklinikę 
lwowską.* Aktu poświęcenia nowego lokalu, przy 
współudziale licznego grona gości, między którymi 
byli: prezydent miasta dr. Małachowski, członek 
wydziału kraj. referent spraw sanitarnych dr. Ho- 
szard, kraj. inspektor sanitarny dr. Jan Stella Sa- 
wieki, protomedyk dr. Merunowicż, wiceprezydent p. 
Michalski, profesorowie wydziału lekarskiego i w. i.- 
dokonał ks. kanonik Lenkiewicz w serdecznych sło- 
wach do zebranych i życzył powodzenia poliklinice. 
Następnie przemówił dyrektor polikliniki dr. Tatar- 
czuch i złożył podziękowanie ks. Leukiewiczowi za 
dokonanie aktu poświęcenia, gościom za przybycie, 
a wydziałowi krajowemu, radzie miejskiej i kasie 
oszczędności za poparcie materjalne. Następnie zwie- 
dzono zakład. Uroczystość zakończyła się ucztą w ho- 
telu Żorża, podezas której wzniesiono długi szereg 
toastów. 

Encyklikę o anarchizmie ogłosić ma papież 
Leon XIII. 

Rozbójniczy napad na pocztę. Z Jermoliniec 
(Podole rosyjskie) donoszą: Na pocztę, zdążającą 
do Kamieńca Podolskiego z Proskurowa w okolicy 
Jermolipiec, napadła banda opryszków. Część człon- 
ków bandy pochwyciła i ubezwładniła obydwóch 
pocztyljonów, inni tymczasem ostrzeliwali pocztę. 
Jeden z pocztyljonów ugodzony został kulą w usta, 
która wybiła mu kilka zębów i wyrwała część 
dziąseł, jako też i języka, drugiemu  pocztyljo- 
nowi roztrzaskano górną szczękę. Bandę spłoszył 
zbliżający się prywatny ekwipaż, zanim mogła 
owładnąć pakiety pocztowe. Zranionych poczty- 
ljonów odstawiono do szpitala; za bandą śledzi 
żandarmerja. 

Wieczorek Kościuszkowski. odbył się dnia 
6. b. m. w Żywcu przy licznym udziale publi- 
czności. . 

Okropne chwile przeżył urzędnik kolejowy C. 
z Bytomia. Pełniąc w nocy z zeszłego piątku na 
sobotę ałużbę, chciał przez stojący na torze pociąg 
przejść na drugą stronę szyn. Właśnie, gdy się 
znajdował w środku wagonu, pociąg nagle ruszył, 
a urzędnik spadł między wagony. Ponieważ paro- 
wóz pchał pociąg z tyłu, C. zauważył, że nisko nad 
ziemią znajdująca się skrzynia na popiół u lokomo- 
tywy musi go pochwycić i zmiażdżyć. W obawie 
śmierci uchwycił obracającej się osi jednego  wago- 
nu i takim sposobem powleczony został około 800 
metrów. Nareszcie ból stał się wskutek szybkiego 
obracania osi nie do wytrzymania, dlatego puścił ją. 
Widział już Żarzący się popiół lokomotywy tuż 
przed sobą i w tej strasznej chwili niebezpieczeń- 
stwa śmierci raz jeszcze, nie zważając na ból okro- 
pny, pochwycił za oś i znów został powleczony 
przez kilka set kroków. Na szczęście pociąg się te- 
raz zatrzymał i nieszczęśliwego krzyczącego 0 ratu- 
nek wyratowano. Pierwsze jego krzyki  zagłuszył 
huk jadących wagonów. Płaszcz jnne części ubioru 
poszarpane były na strzępy, ręce spalone od osi, a 
muszkuły ramion wskutek nadmiernego wytężenia 
opuchłe. Natychmiast uwolniono go ze służby; stan 
jego zdrowia stosunkowo zadowalający, lecz może 
zajście to straszne będzie miało zły skutek na umyał 
nieszczęśliwego, bo wzruszenie jego dotąd straszne. 
Jazdę tę nieszczęśliwy z pewnością pamiętać będzie 
przez cale życie. 

Tajemnicze samobójstwo. Do Muckendorfu 
nad Dunajem przybyła do hotelu jakaś zakochana 
para i zajęła numer, do którego kazała sobie podać 
obiad. Po obiedzie dama wyszła na korytarz i za- 
żyła rozczynu fosforu. Przywolany lekarz wypor- 
pował truciznę z żołądka i desperatkę przywrócił do 
życia. Amantem był żyd Bachwitz, właściciel składu 
konfekcji w Wiednin. 

Zmiana własności. Dobra Werbcze w obwo- 
dzie sądu przemyskiego położone, nabył od p. 
Marji Jaracz, p. Antoni Medard Kawecki, dyrektor 
seminarjum nauczycielskiego męskiego w Krakowie. 

Miłe dzłeci. We wsi Strzeszowie szlacheckim 
(pow. Nisko) spalili dwaj chłopacy, 13-letni Jakób 
Zając i 9-letni Jan Tuderys stodołę włościaninowi 
Tomaszowi Czerepakowi z zemsty za to, że ich 
wybił za znęcanie się nad zwierzętami. 

W sprawie wyboru posła do sejmu z kurji 
wielkiej własności obwodu Żółkiewskiego, odbyło się 
w Żółkwi zgromadzenie przedwyborcze pod przewo- 
dnictwem marszałka p. Tadeusza Skrzyńskiege. Ks. 
Władysław Sapieha stanowczo zrzekł się kandyda- 
tury. Zgłósili zaś swoje kandydtury na powyższem 
zgromadzeniu ks. Andrzej Lubomirski, ordynat 
przeworski i p. Jan Paygert ze Streptowa. 

Wypadek. W Knihininie pod Stanisławowem 
w destylarni wódki Kahanego kocioł pękł, wskutek 
czego poparzone zostały dwie robotnice i kasjer de- 
stylarni. 

Dar Warszawian. Grono Warszawian pod- 
niosło przed rokiem myśl urządzenia przy kościele 
Jasnogórskim w Częstochowie stacji Męki Pańskiej, 
jako daru ze składek mieszańców Warszawy. Składki 
płypą na ten cel obficie i wątpić nie można, że w 
krótkim czasie zbierze się potrzebny na ten cel fun- 
dusz. Rozchodzi się także o to, aby pamiątka ta 
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13 bm. we Lwowie po 
dlugich męczarniach skutkiem raka w jamie ustnej 
i krtani, w 60 r. życia. Śp. Władysław — brat uta- 
lentowanego poety i publicysty śp. Bolesława i zna- 
komitego kaznodziei śp. ks. Zygmunta — pracował 
również na niwie literackiej i 
dziennikarskiej, a później pisywał przez długie lata 
wzbo"ne korespondencje do pism poznańskich i war- 
szawskich. Człowiek niepospolitej inteligencji i wszech- 
otaczany był ogólną sympatją i 
szacunkiem dla niezwykłej swej dobroci serca i wiel- 


poświęeił się 
zawodowi dziennikarskiemu i jest współpracownikiem 
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była wykonana artystycznie i stanowiła trwały po- 
mnik pobożnej czi i ofiarności. To też za inicja- 
tywą przeora klasztoru OO. Paulinów na Jasnej 
Górze ©. Rejmana, zaproponowane znakomitego 
rzeźbiarza Piusa Welońskiego i jemu powierzono 
wypracowanie prejektu stacji. Jest zamiar, aby dla 
umieszczenia stacji męki Pańskiej wznieść tuż obok 
świątyni coś w rodzaju oddzielnego portyku. Wobec 
tego, że Weloński podjął się zaproponowanej mu 
pracy, jest nadzieja, że dziełe wypadnie wspaniale. 

Upadek malarstwa religijnego. Z okazji od- 
bywającej się w Turynie wystawy sztuk pięknych, 
Leon XIII wyznaczył nagrodę konkursową 10.000 
lirów za najlepszy obraz, przedstawiający Św. Rodzinę. 
Czterdziestu sześciu malarzy stanęło do tego kon- 
kursu w dziale sztuki kościelnej, ale żaden nie osią- 
gnął nagrody. Obrazom konkursowym brakło prze- 
dewszystkiem polotu religijnego. Konkurs będzie więc 
powtórzony w przyszłym roku. 

Elektryczne oświetlenie Watykanu. W Waty- 
kanie pracują robotnicy około urządzenia oświetlenia 
elektrycznego. W tym celu ustawiono wielki motor 
w ogrodzie papieskim, koło fontanny Pawła III 
W pałacu watykańskim jest już od kilku lat winda 
hydrauliczna, przy jednem z wejść dziedzińca św. 
Damazego. która pozwala, bez zmęczenia, wznosić 
się do trzeciego i czwartego piętra pałacu. Na czwar- 
tem piętrze gmachu mieści się t. zw. sekretarjat 
papieski, tj. ministerstwo kurji apostolskiej.: Podobną 
windę, w mniejszych rozmiarach, umieszczone także 
w letnim pałacyku Leona XIII w ogrodach waty- 
kańskich. 


Samobójstwo wynalazcy. Francuski inżynier 
Meriteus, wynalazca maszyn elektrycznych, odebrał 
sobie w tych dniach życie wraz Żoną. Przyczyną 
była nędza; mimo wynalazków, wprowadzonych we 
wszystkich stolicach europejskich nie zdołał zdobyć 
fortuny; która się wciąż od niego odwracała. Obar- 
czony długami, opuścił Paryż i zamieszkał w ma- 
łym domku w Pontoise, nie starczyło mu jednak na 
umeblowanie tego skromnego przybytku. Dostawcy, 
nie mogąc się doczekać zapłaty, grozili odebraniem 
wszystkich sprzętów. Przepełniło to miarę. Gdy wozy 
zajechały po meble, znaleziono Meriteusa i jego żonę 
na łóżku nieżywych. Meriteus miał lat 65, jego 
żona 35. Z powodu tego podwójnego samobójstwa 
Libre Parole czyni ostre wycieczki przeciwko żydom 
dostawcom, którzy natarczywością swą spowodowali 
śmierć uczonego wynalazcy. Temps zarządziła śled::- 
two w tej sprawie; dostawcy tłómaczą się, Że cze- 
kali długo na zapłatę i postanowili odebrać meble, 
widząc, że nie ma innej rady. 

Zamach anarchistyczny? Z Rzymu telegra- 
fują 14 bm.: Wczoraj rozeszła się tu pegłoska o 
zamierzonym zamachu  anarchistycznym na króla i 
królowę, którzy właśnie wczoraj powrócili do sto- 
licy. Gdy królestwo wjeżdżali do miasta, jakiś czło- 
wiek stanął na drodze i zatrzymał konie. Policja 
aresztowała go natychmiast i skonstatowała, że to 
jest robotnik, Włoch. Czy miał on jakie złe zamia 
ry, czy tylko chciał wręczyć w ten sposób królowi 
petycję, mie wiadomo, gdyż telegram nie doniósł 
bliższych szczegółów. 

Zapoznany prezydent sądu. Wesoły wypa 
dek zdarzył się niedawno podczas wielkiej rozprawy 
sądowej w Anglji; prezydował jeden ze zaszczytnie- 
znanych sędziów. Ponieważ oskarżony, tęgi zbro- 
dniarz- rozumiał tylko ściśle iryjski djalekt, przeto 
zaprzysiężono tłómacza i rozprawa się zaczęła. Z pier- 
wszej małej pauzy skorzystał delinkwent, aby się 
zapytać tłómacza o kwestję, która go się zdawała 
już zajmować w wysokim stopniu. Tlumacz odparł 
prędko i trochę niechętnie, poczem prezydent suro- 
wym tonem zapytał, co się stało. 

— „Nic, sm" — odparł tłómac , biednąc. 

— „Jak pan śmiesz nie dawać nam wyjaśnień ? 
Wszyscy słyszeliśmy, że oskarżony zapytał się pana 
o coś, a pan mu odpowiedziałeś! — zawołał pre- 
zydent piorunującym głosem. — Powiedz mi pan, 
co to było?* 

— „Panie, — odparl tlómacz, drząc na calem 
ciele — to, czego ten człowiek chciał się odemnie 
dowiedzieć, nie należy wcale do rzeczy*. 

— „jeżeli pan się natychmiast mie przyznasz, 


ukarzę pana. A zatem mów pan* — zawołał 
sędzia. 

— „No, jeżeli już koniecznie mam powie- 
dzieć — przyznawał tłumacz — to powtórzę do- 
słownie. Człowiek ten wskazał na pana prezydenta 


i pytał się mnie, kto jest właściwie ta stara baba 
w tej czerwonej kołdrze“. 

Ogłuszający śmiech 
śnieniu. 

Straszna zbrodnia. Z Londynu donosi tele- 
gram, że tam w dniu onegdajszym w pewnej piekarni 
czeladnik Schneider, Niemiec, zamordował kolegę 
swego Berndta, również Niemca, a następnie wsunął 
go w piec piekazski. Po śŚpełnieniu tego okropnego 
czynu, rzucił się na mistrza swego Rossa. Gdy ten 
przywołal pomoc, Schnetder uciekł, lecz został are- 
sztowany. 

Walne zgromadzenie gremjum aptekarzy od- 
było się w sobotę w lokalu Towarzystwa farmaceu- 
tów. Zagaił je w zastępstwie nieobecnego prezesa 
p. Piepesa- Poratyńskiego, wiceprezes p. Sklepiński. 
Z odczytanego sprawozdania z czynności ząrządu za 
rok ubiegły dowiadujemy się, że zarząd zajął Się 
przedewszystkiem wykonaniem uchwały zeszłoroczne- 
go walnego zgromadzenia, mianowicie wniósł do na- 
miestnictwa petycję w sprawie ograniczenia nadużyć 
drogieizystów, robiących konkurencję aptekarzom w spo- 
sób sprzeciwiający się ustawie. Wskutek tej petycji 
wydało w marcu br. namiestnictwe reskrypt do pre- 
zydentów Lwowa, Krakowa i do wszystkich staro- 
stów, polecając im czuwać nad tem, aby drogierzyści 
przestrzegali ustawy i nie sprzedawali materjałów, 
które wolno sprzedawać tylko aptekarzom. -- Z po- 
wodu, że w Wiedniu ma się odbyć wkrótce zjazd 
farmaceutów całej monarchji, utworzono komitet 
aptekarzy wschodniej Galicji, który w porozumieniu 
z komitetem krakowskim czyni przygotowania, aby 
na zjeździe tym przedstawić także postulaty aptekarzy 
galicyjskich. Wniesiono również do ministerstwa me- 
morjał w sprawie reformy studjów farmaceutycznych 
i wzrastającego braku kandydatów, chcących się po- 
święcić stanowi aptekarskiemu. 

Na prośbę współpracowników aptekarskich we 
Lwowie zajął się zarząd rozpatrzeniem kwestji, czyby 
nie można wprowadzić we Lwowie zwyczaju otwie- 
rania aptek o 7 rano, a zamykania ich o 9 wieczo- 
rem, dotychczas bowiem były one otwierane od 6 
rano do 10 wieczorem. W kwestji tej jednak uzyskano 
jednomyślność pryncypałów tylko co do czasu otwie- 
rania apteki rano o 7, czasem zaś zamykania apteki 
pozostała nadal godzina 10 wieczór. 

Ze sprawozdania kasowego wypływa, że do- 
chód Towarzystwa w r.z. wynosił 1076 zł., a w ka- 
sie pozostało na rok przyszły 527 zł. 

P. Mańkowski interpelował komisję kwalifika- 


tewarzył temu wyja- 


Najłańszem i najlepszem źródłe 
celaryjnych. 
S. W. Niemojowskiego, 


z dnia 15 Listopada 18982r. 
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cyjną w sprawie układania listy kandydatów na no- 
we apteki, zarzucił w jednym wypadku komisji nie- 
sprawiedliwość i prosił, aby na przyszłość uwzglę- 
dniano przy układaniu list lata służby i zasługi kan- 
dydatów, a nie zmuszano ich do używania protekcji 
do wiadz. P. Sklepiński imieniem komisji kwalifika- 
cyjnej wykazał, że komisja postępowała zawsze we- 


dlug słuszności. 


Na wniosek przewodniczącego uchwalone wy- 
słać telegram gratulacyjny p. Szankowskiemu, apte- 
karzowi z Tłumacza, z pewodu tege, że w bieżą- 


cym roku kończy się 50 lat jego czynnośri w za- 
woc zie apiekarskim, a właścicielena apteki tlumackiej 
jest on od lat 30. 

Do komisji egzaminacyjnej zostali wybrani pp. 
Sklepiński, Gruszczyński i Rucker. Do kemisji kwa- 
lifikacyjnej wybrano pp. Bejsera, Kulaka, Nossa, 
Sklepińskiego, dra Zarzyckicgo, Ehrbsra, Mańkow- 
skiego, Aichmiiliera i dra Ruckera. Do komisji kon- 
trolującej weszli pp. Gruszczyński, Beiser i We- 
wiórski. 

Wstrętną reklamę urządza sobie jedna z lwo- 
wskich firm, zalewających nes wiedeńską tandetą „go- 
towych ubrań.* Oto przechodzący ulicą Karola Lu- 
dwika po godzinie 5 odczytywali na krzykliwym 
transparencie intrygujące słowa: „Uprasza się Panie 
nie czytać ze wzgłędu na przyzwoitość 
odwrotną stronę.“ Naturalnie każdy zaciekawiony 
odczytuje tę odwrotną stronę, gdzie firma owa ży- 
dowska reklamuje gotowe „ineksprimabłe.* Sadzimy, 
że lwowska policja powiuna wreszcie tego pana nau- 
czyć, choćby „ze względu ma przyzwoitość*, ażeby 
nie pozwalał sobie na podobny sposób reklamy, 
zwłaszcza, że Lwowianie irytują się jeszcze na samo 
wspomnienie owego balonu fikcyjnego, którego wzlo- 
tem zostali zmistyfikowani. 

Na tle stosunków życia Polaków w Ame- 
ryce wygłosił odczyt w Kole artystyczno-literackiema 
p. Szukiewicz. 

W slowach dosadnych, aczkolwiek może za po- 
nurych, nakreślił prelegent w formie listów obraz 
Polonji amerykańskiej, wśród której przeważają ży- 
wioly „nieokrzesane, grubsze”, idące niejednokrotnie 
za popędem „owczym.* Odczyt cały obfitował w 
masę szczegółów i przykładów, wobec których obraz 
Polski zaoceanowej w nazbyt czarnych wyłonił się 
barwach. Wśród tego przesunęła się przed eczyma 
słuchaczy postać Lewakowskiego, Jerzmanowskiego 
i innych, którzy na ten żywioł, niepozbawiony 
bądź co bądź stron dodatnich i szlachetniejszych, 
wielki wpływ wywarli Odczyt nagrodzili zebrani 
oklaskami. 

Pobicie. Grz gorz Burny, lokaj, liczący lat 28, 
powracając okolo godziny 2 wczorajszej nocy, został 
opadnięty na ulicy Grodeckiej przez nieznajome in- 
dywiduum i silnie pobity. Z czterema  dużemi ra- 
nami na głowie zgłosił się na stację ratunkową, 
prosząc o opatrzenie. Nazwiska owego indywiduum 
podać nie umie, a przyczyną pobicia najprawdopo- 
dobniej była zemsta osobista. 

Całą szajkę złodziei nocnych wykrył w nocy 
z 1l na 12 bm. ajent Gunsberg w jednej z re- 
stauracyj, znajdujących się przy ul. Ruskiej. Dwom 
z nich udało się zemknąć, resztę jednak  przytrzy- 
mano i osadzono w areszcie śledczym. 

Szajka owych ptaszków w ostatnich czasach 
mocno grasowała po Lwowie i jej to łapczywa ręka 
okradła trafikę przy ul Kościopalnej. Jeśli policji 
uda się i owych dwóch zbiegów przytrzymać, Liwów 
znowu na jakiś czas będzie mógł swobodnie i spo 
kojnie odetchnąć bez obawy większych nocnych 
kradzieży. 

Rozłam w klubie ks. Stojałowskiego. Ks. 
Stojałowski po trzech miesiącach wydał znowu je- 
den numer Wieńca, tym razem drukowany w Biel- 
sku, w którym między innemi ostro występuje prze- 
ciw ks Szpondrowi i drowi Danielakowi z powodu 
ich usunięcia się z pod jego kierownictwa, czego 
winę przypisuje między wierszami ich akademickio- 
mu wykształceniu, skarżąc sję zarazem, Że „przyj- 
dzie mu stracić zupełnie wiarę do ludzi z inteligen- 
cji* i zapowiada, że sprawę między nim a secesjo- 
nistami z pod jego wplywu, rozstrzygnie rada nad- 
zorcza stronnictwa chrześcjańsko ludowego, która się 
zbierze 20 bm. w Cieszynie. 

Niegodziwa psota. Niedawno skradł ktoś na 
Stawach Panieńskieh przewody drutów elektrycznych. 
Towarzystwo lyżwiarskie sprawiło więc nowe prze- 
wody, lecz ledwo je założono, znów jakiś psotn « 
pozrywał je z masztów i skradł. Szkoda jest bardzo 
znaczną, ale dotkliwszym jeszcze jest fakt, że nie ma 
sposobu ochronić się od tych strat, Że brak zupełnie 
nadzoru władzy bezpieczeństwa, a wszystko pozosta- 
wio e tylko trosce i czujności osób prywatnych. Po 
cóż utrzymujemy policję? 


| ECA 

+ iiznanie dla iwewskiej firmy. Firma lwowska Fry- 
deryk Szubuth i syn, od lat przeszło stu skład herbaty 
utrzymująca, otrzymała tymi dniami znowu znaczne Za- 
mówienia tego artykułu dla dworu księcia bawarskiego 
Leopolda w Monachjum. Jestto fakt dość charakterysty- 
czny ze względu na to, że mamy u nas wielu takich, 
którzy dla siebie towary z za granicy sprowadzać 
z 
wa ili pesiedzenie kółka filologicznego odbędzie się we 
wtorek dnia 16 listopada b. r. o godzinie 7 wieczorem. 
Na porządku dziennym : odczyt p. Kazimierza Jareckiego, 
„Działalność literacka Kazimierza Macieja  Garbiew- 
skiego". 

„ > Podzlękowaoie Wiem. Panu dr. Janowi Bednar- 
skiemu, lekarzowi powiatowemu za wyleczenie mi dziecka 
z ciężkiej i niebezpiecznej słabości i za troskliwą i serde- 
czną opiekę jaką dziecko to w czasie slabości otaczał, 
składam tą drogą moje najgłębsze podziękowanie. 

Nowy-Targ 12 listopada 1898. 
Stanisław Ostaszewski. 


Zmarli: 

Alojzy Kremer, poborca podatkowy zmar w Tu- 
chowie. 

Leon Klein, doktor medycyny w Chrzanowie, le- 
karz kasy chorych, kolejowy i sądowy, zmarł w Chrzano- 
wie w 56 r. Życia. 

Franciszek Krupiński, b. właściciel dóbr, zmarł 
w Przemyślu w 87 r. życla. 

Konstanty Wojciechowski, zmarł w Stanisławo- 
wie w 74 r. życia. 


Z teatrów paryskich. 


Paryż 11 listopada. 
(Tragedja „Struensce" Meuricea. — „Papa la 
Vertu". — Poskramianie lwów w teatrse. — 
Podróż Sary Bernhard do Indyj.) 


—7 Piękną tragedję wierszem w czysto roman- 
tycznym stylu dala nam Komedja francuska. 
Autorem jej Paweł Meu:ice, stary przyjaciel 
Wiktora Hugo; bohaterem —- Struensee, nini- 
ster Chrystjana VII, króla duńskiego, przy koń- 
cu zeszłego stulecia, jeden z myślicieli humani- 
tarnych, którym ówcześni monarchowie, wy. 
znawcy absolutyzmu  oświeconego, PO tw 
przeksztalcenie feudalnych swych wi 35 
w duchu nowoczesnym. Historii ski dzi ki 
Struensee dostał się na dwór k 1 Szięgi 


poparciu hrabiego Rantzau, pierwszego ministra, 
wkradł się w laski królowej Matyldy, zają] 
miejsce swego protektora, a dokonawszy paru 
ważnych reform, padl pod toporem kata. Poeta 
idealizuje, naturalnie, postać swego bohatera i 
każe mu przeżywać pódwójną tragedję: jako 
mężowi stącu i jako kochankowi. 

Struensee jest lekarzem. W prologu s; oty- 

ka się z Wolterem (poetycki anachronizm) i 
wyznaje mu swe marzenia o szczęściu ludzkiem, 
powszechnym dobrobycie równości, oświacie. 
Później leczy skutecznie schorowanego, przed- 
wcześnie zgrzybiałego króla, zyskuje względy kró- 
lowej i zostaje pierwszym ministrem. Ale wów- 
czas widzi, że nie może tak latwo urzeczywi- 
stnić swych humanitarnych marzeń i zaczyna 
obwiniać siebie, że zamiast myśleć o losie ludu, 
oddaje się miłości królowej. Przytem intrygant 
Rantzau zaczyna na miłość tę zwracać uwagę; 
Struensee za żadną cenę nie chce królowej 
skompromitować. 
s Zamiast więc bronić się przeciwko otacza- 
Jącym go intrygom, postanawia umrzeć jako 
siewca wielkich idei. Rozpoczyna szereg nad- 
zwyczaj energicznych reform, a wtedy przeci- 
wnicy uzyskują od króla, coraz bardziej mu 
niechętnego i zazdrosnego, wyrok śmierci, któ- 
remu Struensee odważnie się poddaje. Krótkie 
streszczenie nie może oddać calego szeregu 
wzniosłych i wzruszających scen, 2ni uroku pię- 
knych dźwięcznych wierszy, które na premjerze 
bardzo gorąco oklaskiwano. 

Mam do zai:otowania dwie nowe sztuczki 
dla ludu, wystawione w teatrach: Ambigu i 
Nowym. W pierwszym dano melodramat zna- 
nego twórcy sztuk tego rodzaju. Piotra De- 
courcelle'a, napisany na współkę z Rónć Maize- 
roy, cenionym  literatem, p. t.: „Papa lą Ver- 
tu*. Przezwisko to — możnaby je chyba prze- 
tliamaczyć przez „Dzielny wiarus* — nosi stary 
wachmistrz w pułku piechoty, stojącym u słóp 
Pirenejów, u samej granicy hiszpańskiej. Wraz 
z kapitanem wychowuje on córkę starego to- 
warzysza broni, Glorjozę, ale dla Seliki, pię- 
RR FAL dzikich zwierząt, ucieka z 

dądzmi pułkowemi i posagiem  Glorjozy. 
Wspólnik Seliki, Presper, "ania Glorjozy, 
aby z nim i pieniądzmi udała się na poszuki- 
wanie zbiega, lecz w drodze, w górach, za- 
biera jej pieniądze, a ją samą porzuca w miej- 
scu, z którego nie może się wydostać. 

Jednak stary wachmistrz, schwytawszy 
Prospera na gorącym uczynku zdrady z Seliką, 
dusi go i rzuca na pastwę Iwom, a sam odnaj- 
duje Glorjozę, wraca do pułku oddać się w rę- 
ce sądu, ale tam przyjaciel, kapitan, wypłacil 
wszystko, zatarł ślady winy. Kończy się na tem, 
że wiarus, dla odkupienia win, postanawia za- 
ciągnąć się do wojska, wyprawianego do Ton- 
kinu. Największą siłą przyciągającą sztuki jes 
widok pięknej panny Lender w toli poskramia. 
czki: wchodzi ona rzeczywiście do klatki lwów, 
tylko, że w klatce jest druga krata, prawie nie- 
widoczna dla gości teatru. 

Sara Bernhardt zamierza udać się w oto- 
czeniu calej swojej trupy do Indyj, zarazea: na 
przedstawienia w głównych miastach i na polo- 
wanie na tygrysy. Podróż ma się odbyć na 
własnym jachcie, na którym komenda powie- 
rzoną będzie Piotrowi Loti'emu, jak wiadomo, 
byłemu porucznikowi rządowej marynarki fran- 
ciakiej. Loti potem uda się w podróż do Afga- 

stanu, 


| i 


Notak Uleraekie -t artystyc, 


Repertoar teatralny. W teatrze hr, Skarbka 
Dziś we wtorek „Gejsza“, operetka; jutro w środe 
„Safanduły*, komedja; wę czwartek „Jejsza*, ope- 
retka; w piątek na dochód budowy Domu akade- 
mickiego im. Adama Mickiewicza „Łapownicy*, 
komedja w 4 aktach A. N. Ostrowskiego, 


| 
Z izby sądowej. 


Wiedeń 11 listopada. 
(Zamach witrjolowy). 

W dniu 29 września br. przyszedł do swej ko 
chanki Karoliny Christ szewc Józef Kodeczek 
zaczął jej czynić wyrzuty, iż go zdradziła, pe 
czem wyciągnął z kieszeni buteleczkę i napil si: 
z niej trochę, a resztę plynu wylał na plec 
dziewczyny i następnie udał się ma policję, któ. 
rą zawiadomił o całym wypadku. Aresztowąnc 
go natychmiast i odesłano do szpitala. 

Na rosprawie zaklinał się, że ukochanej nie 
chciał nic Zrobić, mial ljlko zamiar pozbawić 
się sam Życia w jej oczach Sędzia po przealu- 
chaniu $Christównej uwolnił oskarżonego i na- 
tychmiast pozestawił go na wolnej stopie. 


Hanower 11 listopada, 
(Proces Uchwiarski). 

Przed tutejszym sądem karnym rozpoctą' 
się wczoraj skandaliczny proces lichwiarski prze. 
ciwko ajentowi Adolfowi Lowenateinowi, natu. 
ralnie żydowi. Oskarżopy, że związanemi rę 
kami, wchodzi do sali w towarzystwie dozorcy 
Prokuratorja oskarża go o zawodowe lichwiąr- 
stwo, o wymuszenie i obrazę dwóch oficerów, 
popelnioną w listach pisanych do nich. Oskar. 
żony przyznaje się, że znalezione przy nim list: 
oficerów, służących w rozmaitych pułzach jazdy 
i piechoty. Lista ta zawierała 228 nazwisk. 

Prezydent: Czy pan przyznaje się do tego, 
iż różnym oficerom liczyłeś procenty lichwiarskię ? 

Oskarżony: Tak jest, 

Prezyden!: Przy pożyczce 10.000 Marek 
liczyłeś pan sobie 2 do 2:/, tysiące Marek pro- 
centu, kazaleś pan sobie wy wiać weksle i 
kwity „honorowe i skoro ie ael nie by: 
wykupiony w wlasciwym "== ty €8 pań 
oficerom, 4 doniesiegaić tem ich przełożonym, 
a gdy byli zaręczeni» aA przyszłemu teściowi. 
a prócz tego, iż OP" ikujesz tę rzecz W ga- 


zetach ? 

Oskarżony» Który ustawicznie przechadz 
h sali, odpowiada: Tak iest, tak jest. prze 
znają cółć do wszystkiego, 4 
Świadek Homrighausen, inspektor polic 
kryminalnej, zeznaje, iż Loewenstsit mu powi 
dział, że jeden z bankierów berlińskich da 
pieniądze na 6 od sta procentu i 1 proce 
prowizji Ze wszystkich interesów pieniężny: 
nie posiada Löwenstein nic “Y ko prowizję c 
ubezpieczenia, t. j. daje pożyczki tylko taki 
oficerom, którzy się prze” "ego ubezpieczsj, 


m zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów Szkolnych i kar 
oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest skle» 
Lwów, plac Marjacki 8.— Szczegółowe cenniki wysyła się frank 


m 
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Odczytano kilza listów pisanych do poru- 
cznika Widemanna, który z lichwiarzem nie 
chciał wchodzić w żadne stosunki. Oskarżony 
ciągle lata po sali, aż nareszcie wybucha glo- 
śnym płaczem. 

Dyrektor zakladu obłąkanych radca sani- 
tarny dr. Gerstenberg zauważa na pytanie pre- 
zydenta, iż to jest rzeczą bardzo zrozumiałą, 
że oskarżony jest wzburzony i przybity, zacho- 
wanie się jego jednak, jeżeli nie jest symulacją, 
to jest przynajmniej przesadzonem. Gdy nastę- 
pnie staje jako świadek porucznik Voss, krzyczy 
oskarżony : Tego pana nie znam wcale, nigdy 
z nim nic nie miałem do czynienia, to wszyst- 
ko klamstwo ! 

Porucznik Voss zeznaje: od oskarżonego 
chcial pożyczyć 2.000 marek, ten mu jednak 
p: wiedzial, iż nie pożycza niżej 8.000, poczem 
przedłożył mu weksel na 10.000 marek, który 
teżne podpisał. Lówenstein chciał mu przynieść 
pieniądze do domu, gdy jednak Voss przekonał 
się, że ma zapłacić 8.000 marek procentu, zrzekł 
się pożyczki, musiał jednak zapłacić 500 marek 
tytulem straconych korzyści. 

Ponieważ oskarżony zachowywał się bardzo 
krnąbrnie, przeto w drodze dyscyplinarnej uka- 
rano go raz, drugi, trzeci i czwarty trzema 
dniami aresztu, czyli razem dwnnastnfdniami. 

Świadków podobnych do Vossa przesuwa 
się liczny szereg, przyczem jednego z nich, b. 
dyrektora fabryki maszyn Georgesa kazal pro- 
kurator uwięzić, jako oskarżonego o wspólni- 
ctwo i złożenie fałszywego świadectwa. 

Proces trwa dalej. 


Cztery katastrofy kolejowe. 


Lwów 14 listopada. 

Wczoraj w nocy zdarzyły się dwie 
straszne katastrofy kolejowe, które po- 
chłonęły trzy ofiary w ludziach. Pięć osób 
oprócz tego rannych. Jedna katastrofa 
zdarzyła się na stacji Czarna między Dę- 
bicą a! Tarnowem, druga pod Markowcami 
za Stanisławowem. Prawie równocześnie 
zdarzyły się dwa mniejsze wypadki. O 
katastrofie pod Czarną opowiada nam 
jeden z naocznych świadków, który przy- 
był do Lwowa dziś rano o godz. 9 m. 
20 pociągiem  pospiesznym krakowskim, 
spóźnionym wskutek katastrofyo cztery 
godziny. 


Katastrofa pod Czarną: 


Katastrofa wydarzyła się około godziny 
'/412 w nocy na stacji Czarna pomiędzy stacja- 
mi Dębica i Tarnów. Dwa ciężarowe po- 
ciągi, zdążające z dwóch stron 
przeciwnych, najechały na siebie 
izostały zgruchotane. W kilka minut 
potem nadjechal od strony Krakowa trzeci po- 
ciąg: osobowy, pospieszny i gdyby w ostatniej 
sekundzie nie zostal wstrzymany, uległby zupeł- 
nemu zmiażdżeniu wraz z pasażerami. i 

Szczególy nieszczęścia brzmią jak następuje : 

Jeden z pociągów ciężarowych zajeżdżał na 
stację Czarna od Tarnowa drugi od Dębicy. 
Maszynista pociągu towarowego, zdążającego od 
Tarnowa, dowiedziawszy się, że tuż za nim jedzie 
ogobewy pociąg pospieszny, przyspieszył ruch, 
ażeby zajechać na stację Czarna na relsy, dla 
niego przeznaczone. i 

Na tę samą stację zajechal równocześnie 
ciężar.wy pociąg od Dębicy, zdążający ku Tar- 
nowowi, a szyny środkowe były puste, zarezer- 
wowane dla osobowego pociągu pośpiesz nego, 
który mial nadejść. Otóż pociąg ciężarowy ja- 
dący od Krakowa rzekomo wskutek tego, że 
szyny były ślizkie, zapędził się za daleko i 
wpakowawszy się na drugi towarowy, wy- 
wrócił maszynę, tendr i przeszło 
dziesięć wagonów. 

W mgnieniu oka utworzyło się formalne 
piętro powywracanych wagonów — a na to 
wszystko nadjechał pospieszny pociąg osobowy, 
który byłby na tej straszliwej rampie uległ zu- 
penemu zgruchotaniu, gdyby go w Czas nie 
wstrzymano. Życie kilkuset osób, jadących tym 
pociągiem, wisiało na włosku — a pasażerowie 
śpiąc nie mieli nawet pojęcia, iż znajdują się 
w obliczu śmierci. 

Wskutek karambolu zginęły na 
miejscu trzy osoby ze slużby kolejo- 


we), prawdopodobnie  bremzerzy, 
wśród reszty służby jest wielu silnie 
pokaleczonych. Maszynista pociągu, 


który jechał od Dębicy, ma połamane 
nogi. Szczegółów na miejscu dokładniejszych, 
ani nazwisk, niepodobna się było dowiedzieć. 
Skutki katastrofy przedstawiały piekielny zaiste 
abraz. Ciemna noc nie pozwalała się zorjento- 
wać dobrze w sytuacji, której grozą przechodzi 
wszelkie wyobrażenie. ; 

— Przez cztery tory, biegnące przeż stacją 
Czarną — opowiada nam naoczny świadek — 
leżały w poprzek połamane wozy towarowe, 
spiętrzo ne tu i owdzie. Na stacji atracili wszyscy 
glowę. Piekielny trzask walących o siebie wa- 
gonów formalnie ogluszył wszystkich. Służba 
kolejowa, pootwierała wozy Osobowego pociągu, 
wołając: „Doktora !* dla rannych. Śpiący pasa- 
żerowie pobudzili się i otuleni, w co kto miał 
pod ręką, Wyszli na miejsce katastrofy, które 
przy blasku kilku uwijających się szybko latarek 
wyglądało straszliwie. 

Ponieważ wszystkie szyny zawalone były 
połamanymi wagonami, wstrzymany został 
ruch pociągów. Pociąg osobowy nie mógl OCzy- 
wiście wyjechać i pasażerowie, straciwszy kilka 

" godzin czasu, piechotą musieli dążyć do Dębicy, 
Ałaby módz ztamtąd wyjechać dalej. 

W sprawie katastrofy pod Czarną otrzy- 
maliśmy od dyrekcji kolei następujący komu- 
nikat : 

„W nocy z dnia 18. na 14. listopada po- 
ciąg towarowy Nr. 185 nie mogąc z niewy- 
krytych dotąd powodów zatrzymać się prawi- 
dłowo w stacji Czarnej przejechał takową i 
zderzył się z pociągiem towarowym Nr. 62 
nadjeżdżającym z przećłwnego kierunku. 

Skonstatowano Śmierć dwóch z 
pociągowej służby, lżejsze uszkodze- 
nia trzech innych kamulczych i około 
ośmiu mniej lub więcej zgruchota- 
nych wozów. 


Powietrze lasów I 
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„Ruch osobowy odbywa się w Czarnej 
tymczasem za pomocą przesiadania. Z powodu 
wypadku spóźniły się pociągi osobowe, przy- 
chodzące do Krakowa, a mianowicie pośpieszny 
ranny przyszedł zamiast o godzinie 7 dopiero 
o godzinie 9 minut 55, a pociąg zwykły osobo- 
wy przyszedł zamiast o godzinie 5 dopiero v 
godzinie 8 minut 18 rano. 

„W ciągu dnia przeszkody dla prawidło- 
wego ruchu osobowego będą stanowczo usu- 
nięte. Dochodzenia w toku. Kołoswary mp.*. 

Wbrew komunikatowi dyrekcji, dowiadu- 
jemy się w ostatniej chwili o nazwiskach 
trzech osób zabitych. Są niemi: Konduktor 
prewadzący pociąg Treter, manipulant Pieszczaż 
i pierwszy bremzer  Blechawski. Trzy osoby 
mają być ciężko ranne. 


. 

Pośrednią przyczyną nieszczęścia była gę- 
sta mgła, która nie pozwałała zupełnie maszy- 
niście Ludwinowi, prowadzącemu pociąg kra- 
kowski, orjentować się. Stwierdzono także wa- 
żny, chociaż trudny do uwierzenia fakt, iż Lu- 
dwin już trzecią noc z rzędu pełnił służbę!!! 
Na miejsce wypadku dopiero w dwie godziny 
róźniej przybył pociąg ratunkowy z Dębicy. 

Zabici: 1. Konduktor prowadzący pociąg 
tarnowski Stanisław Treter. Wpadł on po- 
między dwa wagony i tam pozostawał zgnie- 
ciony blisko dwie godziny, zanim go wydobyto 
ze straszliwie połamanemi rękami i nogami i 
trzema strzaskanemi żebrami. 

2. Walenty Pieszczak, manipulant ko- 
lejowy, ojciec czworga dzieci, któremu wagon 
ciężarowy rozbił głowę tak, iż zerwal górną 
część czaszki i odsłonił szczękę. 

3. Józef Plechawski, bremzer, liczący 
lat 38, ojciec pięciorga dzieci, rozszarpany w 
kawalki.. 

Rannych jest pięciu. Znamy dwa na- 
zwiska : Ulman i Bruzda, obaj ze służby kole- 
jowej. 

Katastrofa pod Markowcami. 


Peciąg osobowy nr. 315 wychodzący ze 
Lwowa o godz. 6 w. 30 wieczorem przybył 
okolo godz. 11 pa stację Markowce za Stani- 
słlawowem, gdzie wjechał na niego pociąg to- 
warowy. Zgruchołane są w pociągu osobowym 
wóz pakunkowy. pocztowy i 2 wagony Li II 
klasy. Jadący w jednym z tych wagonów inży- 
nier kolejowy ma złamaną nogę. Inżyniera tego 
przewieziono do Lwowa, gdzie go opatrzyła sta- 
cja ratunkowa. 


Konduktor pocztowy jest lekko rarny 
w głowę. Innych ofiar nie ma. 
« 
* . 
Szczegóły katastrofy brzmią jnk na- 


stępuje: 

Noc była mroźna, ciemna wskutek stra- 
sznej mgły. Nie bylo nic widać o kilka kro- 
ków. Szyny ślizkie, obmarzłe.. Nastacji w Maer- 
rowcach miał się wyminąć o godz. 11 m. 12 
w nocy pociąg osobowy nr. 316, który wy- 
chodzi ze Lwowa o godz. 6 m. 30 wieczorem 
z pociągiem towarewym nr. 3174, idącym od 
Czerniowiec. Ten ostatni pociąg wjechał, wśród 
nieprzejrzanej mgły, po ślizkich szynach na 
atacjg i tutaj zderzył się bokiem z wjeżdża- 
jącym pociągiem osobowym nr. 315. Zderzenie 
nastąpiło pod kątem ostrym. Trzy wagony: 
mianowicie jeden pocztowy i dwa ciężarowe, 
przewróciły się, z szyn wyskoczywszy. Nadto 
silnie uszkodzone są cztery wozy i lokomotywa 
pociągu towarowego. 

Ze Stanisławowa i Ottynji przybyły bez- 
zwłocznie pociągi ratunkowe z lekarzami i opa- 
trunkami. W pociągu osobowym jechał inżynier 
kolei państwowych Stanisławowianin, obecnie 
w Gurahumorze urzędujący, p. Sternhell, który 
jest ofiarą katastrofy. Ma zgruchotaną nogę 
w goleniu. Oprócz niego konduktor pocztowy, 
nazwiskiem Michaliszyn, odniósł lekkie obraże- 
nia. Jedna kobieta z podróżnych lekko potłu- 
czona. Nikt nie zabity. Przybyli lekarze po opa- 
trzeniu rannęgo inżyniera Sternhella, wysłali 
najbliższym pociągiem obandażowanego na kli- 
nikę do Lwowa. 

Konduktor Michaliszyn ocalenie życia za- 
wdzięcza jedynie temu, że w chwili zderzenia 
znajdował się w przedziale listowym. Zarzucony 
stosem listów w pierwszej chwili sądził, że po- 
ciąg runął w rzekę, zewsząd bowiem lać się na 
niego poczęła woda z rozbitego rezerwoaru. Po 
chwili, gdy ochłonął z przerażenia, począł wo- 
lać o pomoc. Wydabyto go z pośród gruzów po 
wybiciu siekierami otworu u wierzchu wagonu. 
Odniósł nieznaczne tylko kontuzje na głowie 
i ciele. 

Urzędnik kolejowy, który złamał nogę w 
katastrofie pod Markowcami, zwie się Stern- 
hellm Salomon i jechał do Guraaumory na 
Bukowinie, gdzie jest stacjonowany. Przewie- 
zicno go do Lwowa, a z dworca wozem stacji 
ratunkowej odwieziono go do szpitala na od- 
dział chirurgiczny, gdzie go prof. Rydygier na- 
tychmiast opatrzył i prawą nogę zlamaną za- 
gipsowal. 

Opowiada on, iż katastrofa nastąpiła wsku- 
tek a + maszynista pociągu towarowego, 
nie widząc Nie prawie z powodu mgły, wjechał 
na tor falszywy i najechał na pociąg osobowy. 
On się znajdował w środkowym wagonie, o któ- 
ry drugi wagon uderzył tak silnie, iż wyłamał 
całą ścianę: pod którą on siedział. Ściana ta 
uderzywszy go W nogę zlamala ją. Oprócz nie- 
go nikt nie poniosł cięższego obrażenia, kilka- 
naście osób, które jechały tym pociągiem jest 
lekko kontuzjonowanych. — |. : 

O katastrofie pod Markowcami dyrekcja 
kolei państwowych w Stanisławowie nadsyła 
nam następujący komunikat: ) 

š „Pociąg. ciężarowy nr. 3174 idący dzisiej- 
sze] nocy od Czerniowiec do Stanisławowa wje- 
chawszy Przy silnej mgle i obmarzlych szynach 
zbył szykko do stacji Markowce, gdzie mial się 
rozmijać z Pociągiem osobowym idącym od 
Lwowa, Skąd wyjechał o 6 godz. 30 min. wie- 
czorem | nie mogąc się dość wcześnie zalrzy- 
mać, zderzył się bokiem z tym wjeżdżającym 
osobowym pociągiem przyczem trzy wagony 
pocztowe i dwa ciężarowe się przewróciły i za- 
równo te, jak i dalsze cztery wozy jakoteż lo- 
komotywa ciężarowego pociągu zostały uszko- 
dzone, jadący pociągiem inżynier kolei państw. 
Sternhell doznał złamania nogi w kolanie, kon- 
duktor pocztowy poniósł lekkie kontuzje. Z po- 
dróżnych jedna kobieta lekko stluczona. Na 
wiadomość o wypadku wyjechał natychmiast w 


uje się przez rozpylanie 
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nocy p ciąg pomocniczy z leksrza:ai z Su i- 
sławowa i z Oltynji, rannego po z»łożeniu kan- 
dażu, wedlug objawionego życzenia, ódwieziano 
w asystencji lekarza do Lowa na ślinikę, po- 
dróżni jsdący nocnymi osobowymi pociągami 
nr. 313, 315, 314 i 316 musieli rrzesiadać 
w Marzowcach, wediug wszelkiego peawdopo- 
dobieństwa bęu:ie przeszkoda ruchu do godz. 
10 rano usunięta. 
Dyrekcja kolei państwowej. Ssukiewics.* 


Wykolejenie. 


Z Nowego sącza donos„ą, iż wczoraj wykoleil 
się w S'różach, na zwrotnicy, pociąg ciężarowy, 
idący do Tarnowa. Trzy wozy zeszły ze szyn. 
Resory jednego z wozów są złamane. Z ludzi 
na szczęście nikt nie poniósł szwanku. 


Katastrofa w Stanisławowie. 


Z soboty na niedzielę zdarzyła się na sa- 
mej stacji w Stanisławowie tuż przy rampie od 
strony Lwowa katastrofa, która mogla pocią- 
gnąć za sobą fatalne skutki. Z lokomotywy 
manewrującej na stacji, zszedł na chwilę ma- 
szynista, » palacz chcąc się widocznie zabawić 
w samego „majstra*, puścił maszynę w ruch. 
Staral się ją coprawda zatrzymać, nie mógł 
jednak dać sobie rady z wentylami, a rezulta- 
tem tego było, że maszyna wpadła na szereg, 
na szczęście pustych wagonów. 'lrzy wagony 
zgruchotane, lokomotywa i tender leżą wywró- 
cone i powyginane na stacji. Palacz zdołał wy- 
skoczyć i wyszedł cało. 


Rada państwa. 
(Depesze telegraficzne I telefoniczne) 
Wiedeń 14 listopada. (Z koła polskiego.) 

Na początku wczorajszego posiedzenia poruszsl 
prezes Jaworski spravę Gniewosza z Wol- 
fem, dając wyraz oburzeniu z powodu zacho- 
wania się Wolfa i podnosząc dzielne wystąpie- 
nie Gniewosza w obronie honoru narodu pol- 
skiego. Jaworski podziękował mu już za to pry- 
watuie, chciałby jednak, aby podziękowanie to 
umieszczone w protokole posiedzenia koła 
i podane bylo do wiadomości n. Gniewosza na 
piśmie. Posłowie przyjęli to oświadczenie stoją- 
co, poczem p. Wlad. Gniewosz podziękował w 
mieniu swego brata. 

Pismo krakowskiego Tewarzystwa gospo- 
darczego, tyczące się stacji doświadczałnej, od- 
dane do referatu p. Milewskiemu. 

Na wniosek p. Kolischera wybrano komi- 
sję, która ma przygotować wszystko, aby gali- 
cyjscy producenci bydla, ze względu na zniesie- 
nie zakazu przywozu bydła do Niemiec, stali 
się niezawisłymi od targu wiedeńskiego. 

Do komisji tej wybrani zostali: Sapieha, 
Kołischer, Czecz i Wielowiejski. 

Sapieha żądał dla Jasła garnizonu, oraz 
budowy kolei Jasło-Konieczna. Ten ostatni 
wniosek poparli Rutowski, Górski i Jaworski. 

Kolischer przedkłada petycję rzemieślmków 
w „Przemyślu w sprawie konkurencji, wytwarza- 
nej przez więźniów. 

Koło postanowiło popierać wnioski Sapiehy. 

Rojowski popiera petycję egzekutorów po- 
datkowych o polepszenie bytu i stabilizację. 

Biliński sądzi, że egzekutorowie podatkowi 
są coprawda nielubiani, ale stanowią w swoim 
rodzaju malum necessarium. Lepiej będzie, gdy 
będą lepiej uposażeni. 

Piętak powiada, że przy stabilizacji należy 
baczyć na to, aby na te posady wybierano lu- 
dzi dzielnych i na jego wniosek koło postana- 
wia, aby p. Rojowski wnióst w tym duchu pe- 
tycję w izbie; pelycja ta ma przyjść pod obrady 
komisji budżetowej 

Merunowicz omawia sprawę budowy kolei 
Lwów-Winniki. Istnieje znowu zamiar wybudo- 
wania kolei Podborce-Winniki, przez co Lwo- 
wowi raz na zawsze odjęła będzie możność 
połączenia się z Winnikami. Mowca czyni wnio- 
ek: Koło polskie uchwała: 1. kolej Lwów- 
Winniki ma być wybudowana jako kolej pań- 
stwowa; 2. bud>wę kolei Podborc>-Winniki na- 
leży na razie wstrzymać. 

Piepes oświadcza, iż pod przewodem 
Jerzego Borkowskiego utworzyło się konsorcjum, 
które chce wybudować tę kolej i teraz pertra- 
ktuje z gminą m. Lwowa O subwencję. Dlatego 
popiera wniosek Merunowicza, który też koło 
uchwała, odraczając jednakowcż dyskusję nad 
tym przedmiotem. 

Następnie na posiedzeniu poufnem zajmo- 
wano się sprawą wydalań z Prus, Milewski 
zwrócił przytem uwagę Na brak opieki religij- 
nej dla robotników polskich w okolicach nie- 
mieckich, wskutek czego robotnicy ci pchani 
są w objęcia socjalizmu. 

Dalej następuje również poufna dyskusja 
co do ugody. Jako mówcy w pełnej izbie wy- 
znaczeni: Milewski, Sapieha i Potoczek. 

W końcu powzięto uchwałę, aby na pod- 
stawie $ 19 ustawy prasowej sprostować mylne 
informacje Głosu narodu co do zniesienia stanu 
wyjątkowego. 

Praga 14 listopada. P. Pacak zamieścił 
cbszerny artykuł o sytuacji, w którym powia- 
da, że posłowie czescy nie mogą te- 
raz robić rządowi żadnych trudno- 
ści i muszą przyjąć ugodę, w przeciwnym bo 
wiem razie rząd br. Thuna nie mając za schą 
w parlamencie większości musiałby ustąpić, i 
przyszłoby do steru ministerstwo liberalne, co 
dla Austrji i Czech byłoby jeszcze większem 
nieszczęściem, więc głosowanie za przedloże- 
niami ugodowemi, które tylko w niektórych i 
to bardzo nielicznych kwestjach są korzystniej- 
sze dla Węgier niż dla Austrji. 


Depesze telegrradiczn i telefoniczne 


„Dziennika Palskiega”. 


Wiedeń 
Gódólłe. 


„Wiedeń 14 listopada. Zwłoki arcyksiężnej 
Marji Antoniny przywieziono tu «cii wiek 
czorem. 

Praga 14 listopada. Jeden z niemieckich 
adjunktów w Taborze prosił] w podaniu nie- 
mieckiem o przeniesienie go do okręgu cheb- 
skiego. W myśl rozporządzeń językowych wniósł 
jednak dodatkowo podanie czeskie, okręg cheb- 
ski zwrócił mu je jednak z uwagą, że tam języ 


14 listopada. Cesarz przybył tu z 


głastych w pokoju Prócz milego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane 
własności hygieniczne. 


otrzym i 
LANZIDŁA SOSNAWRAN ocz gie powie ika w wyroki stopniu 
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Skus sądowym jest niemiecki. Adjunkt nie wie 
teraz, w jakim jezyku mə swoje podanie wy- 
stosować 

Praga 14 listopada. Przez cały dzień wczo= 
rajszy panował zupelny spokój. Bomel studen- 
tów cdbył się bez wypadku. 

Praga 14 listopada. Organizacja czeskiego 
stronnictwa klerykalnego czyni dalsze postępy, 
gdyż przyszedl do skutku nareszcie krajowy 
związek katolików, którego statuty zatwierdzilo 
namiestnictwo. 

Budapeszt 14 listopada. Istnieje tu formalna 
anarchja parlamentarna. W najbliższych dniach 
należy oczekiwać nowych skandalów, gdyż z 
ministerstwa handlu wykradziono list Banffrego 
do ministerstwa handlu. W liście tym prosi 
Banffy o przeniesienie znienawidzonego urzędni- 
ka państwowego urzędu budowniczego, ponie- 
waż między nim a starszym żupanem zapano- 
wała różnica zdań. Poseł Iwanko chce skorzy- 
stać z tego listu, aby napaść gwaltownie na 
Banffyego. 

Również i w radzie miejskiej przyjdzie do 
burzliwych scen, a to z okazji nadania hono- 
rowego obywatelstwa Budapesztu Banffremu, 
ponieważ opozycja chce tu również wywołać 
obstrukcję i wciągnąć w grę ulicę. 

. Hamburg 14 listopada Hamb. Corr. po- 
twierdza, iż pogrzeb Bismarcka odroczono do 
kwietnia 1899. 

_ Kamea 14 listopsda. Pewstańcy przyrze- 
kl, iż po przybyciu ks. Jerzege natychmiast 
zlożą broń. 

Hawana 14 listopada. Zbuntowaly się tutaj 
dwie kompanje policji, nie wypłacono im bo- 
wiem żołdu. Rozbrojono je i zamknięto w ko- 
szarach, poczem spokój został przywrócony. 

Waszyngton 14 listopada. Gabinet telegra- 
fował do Paryża do komisarzy pokojowych, aby 
nie dopuścili do dalszych wyjaśnień w kwestji 
dysponowania Filipiaami. Jedynym przedmiotem 
obrad powinien być sposób, w jaki Filipiny ma- 
Ją być oddane Stanom Zjednoczonym. 

Wiedeń 14 listopada. Dziś przed polu- 
dniem wystawiono w burgowym kościele far- 
nym zwłoki Marji Antoniny na widok publi- 
czny. Napływ publiczności był niesłychany. 
O godzinie 12. w południe zamknięto przystęp 
dla publiczności. Na trumnie złożono mnóstwo 
wieńców. 

Praga 14 listopada. Politik donosi, iż pro- 
kuratorja wytoczyła śledztwo karne p. 
Gniewoszowi, Wolfowi i trzem cywil- 
nym sekundanłom, o zbrodnię pojedyn- 
ku. Wszyscy spodziewają się atoli, że cesarz 
poleci zastanowić śledztwo. 


Bukareszt 14 listopada. Przy odbytych 
wczoraj wyborach z pierwszego ciała wybor- 
czego do rad miejskich wszystkich miast ru- 
muńskich odnieśli zwycięstwo rząd i narodowi 
liberali nad połączonemi stronnictwami konser- 
watystów, junimistów. radykałów, aureljani- 
siów i Flavistów. 

Rzym 14 listopada. Dzienniki tutejsze notują 
pogłoskę, iż ambasador niemiecki w Paryżu hr. 
Münster zamieni się na posadę z ambasadorem 
niemieckim w Rzymie. 

Madryt 14 listopada. Według doniesień 
Imparciala możliwem jest, że jutrzejsze posie- 
dzenie komisji pokojowej będzie ostatniem lub 
przedostatniem, jeżeli delegaci Stanów Zjedno- 
czonych nie obniżą swoich żądań. 

„Waszyngton 14 listopada. Admirał Schley 
zamianowany został] komendantem na nawo 
utworzyć się mającej a składającej się z naj- 
lepszych krążowników eskadry europejskiej. 

Stambuł 14 listopada. Dworski organ 
Yildiz- kiosku, roztrząsając mowę Wilhelma II 
w Damaszku, w której to mowie on rzekł, że 
300 miljonów muzułmanów czci i wiernie słu- 
cha sułtana jako swojego kalifa, pisze od sie- 
bie, że calem swem zachowaniem się, uczcze- 
niem grobowca Saladyna i tą mową zdobyl 
sobie Wilhelm serca 300 milionów muzul- 
manów. 

Kalr 14 listopada. Marchand 
opuścili Faszodę. Marchand zamierza 
przybyć do Dżibutti. 

Paryż 14 lrstopada* Ajencja Hawasa otrzy- 
mala z Colmar doniesienie o śmierci Dreyfusa. 
Oficjalnego potwierdzenia tej wieści nie można 
było dotychczas otrzymać. Teść Dreyfusa wie- 
rzy uspokajającym wieściom otrzymanym w tej 
kvestji od ministra kolonij, nie wierzy zaś nie- 
pomyślnym wiadomościom o śmierci Dreyfusą, 
Policja cołmarska nie otrzymała o tem żadnej 
wiadomości. Minister kolonij otrzymał z Kayen- 
ny depesze. w których nie było żadnej wzmianki 
o śmierci Dreyfuse. 

Wediug dziennika Gaulois zaweżwał try- 
bunal kasacyjny na świadra dziennikarza Le- 
brun Renaulta. Petite Republique donosi, że 
trybunał kasacyjny zarządzi sprowadzenie Drey- 
fusa i konfrontację jego z Lebrun Renaultem. 

Wiedeń 14 listopada. Wczoraj odbyło się 
zgromadzenie czeladników piekarskich w ratuszu. 
Przewodniczący zagaiwszy obrady oświadczył, iż ma- 
gistrat zabronił przemówień czeskich. Ponieważ 
przeszło */, czelsdników piekarskich w Wiedniu, to 
Czesi, przeto zarządzenie to wywołało wielkie wzbu- 
rzenie. 

Wledeń 14 listopada. Na dzisiejszy targ na 
woly przypędzono 4838 sztuk, z tego 880 z Geli- 
cji. Płacono: po 25 do 35 zł., za towar przedni po 
38 do 42 zł. za 100 klg. żywej wagi. 

Wiedeń 14 listopada- Wagon tramwajowy 
przejechał dziś na Ringstrasse b. ministra Plenera i 
gkaleczył go w ucho. 


1 Baratier 
w czerwcu 


Telegram glełdowy. 
włedeń, dnia 14 listopada godz. 2 mia. — 


Alpin 17760 Galic. oblig, prop. . 

Akcje kredytowe 2 pA cą losy yz 2 A 
Kradyty węg- ži cje tyton. 121- 

Anglobanki 15375 4°% Poż. krajowe; Pi 
Unjony 292— Z roku 1893 ` 972 
Ludwiki —— Elbethale 258 75 
Nordbany sę Liinderbanki 223:25 
Lombardy 10— Renta złota węg. 11950 
Losy tureckie 58:20  Bankvereimy | 262— 
Staatsbany | 356:25 Wspólna renta p.  —— 
Czerniowieckie 29050 Rabie 128 50 


Z izby handlowe! | przemysłowej. 
Lwów 14 listopada 1898 z 


I. Akcja ga sztukę: Kolej ga), Karola Ludwika po 
200, zł. m. k. 210:— do 213:—, Kolej Lwow.-Czer.-Jassy 
pu 200 zł. w. a. w srebr. 290 — de 293-— Banku bipo*. 
po 200 zl. w. a. 376— do :388:—. Bantu kree, 
gal. po 200 zł. w. a, 200— do 210—, Garbarni w Rze. 
szowie po 200 zł. w. a. 205— do 312—, Fabryki wa- 
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gonów w Sanokn przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
205 zł. w. a. 260— do 266 — Banku galic. dla handlu 
i przemysłn po zł. 200 208-50 do 211'—. 

i, Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 5°, 
w. a. wylosowal. z 109/, prem. 110— do 11070. Banku 
hipot. pal. 41° w. a. los. w 50 lat 100:— do 100-70. 
Banku hipot. gal. 4°% w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96'50 do 97:20. Banku krajowego 4Y, w. a. 
los. w 51 iat. 10090 do 101:60. Bankn krajowego 4'/, 
w. a. los. w 57 lat, 98:— do 98-70. Tow. kred. galic 
ziemsk. 4°/% (I. emisja) 97:20 do 9790. Tow. kredyt. 
gal. ziem. 4*j, los. w 41, lat. 97:60 do 98:20. Towarz 
kredyt. galic. ziem. 4"/, los. w 56 lat. 95 40 do 9610, 

li. Ohiigi za 100 zl.: Galic. funduszu propinacyjnegc 
4*/, w. a. 97/30 do 98-—. Bukow. funduszu propinacyj- 
nego 5*/, w. a. 102:50 do —'—. Kom. Banku krajowego 
59, w. a. II. em. 102:20 do 10296. Komnnalne Banku 
krajowego 41/40, W. a. III, em. 10050 do 101-20. 
Kolej. lokalne Banku kraj. 4%, po 200 kor, 97-50 do 98 20 
Požvezki kraj. 5%, w. a. 104 — do —-*—, Pożyczki kraj. 
Aa h W. a. —— do —'—, Pożyczki kraj. 4°% w. a. 
z roku 1891 —'— do Pożyczki kraj. 49/, po 200 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1593 97:30 do 98 — 
Pożyczki 4*/, gminy miasta Lwowa 9480 do 9550, 

Iv Kosy. Miasta Krakowa ad 27:— do 28:60. Miasta 
Stanisiawowa od 51'-— d 

V. Menety. Dukat ces. 5'66 do 5:75. Napoleon'dor 
od 952 do 962. Półimparjał 9:49 du 958. Rubel 
ros. srebrny 1:20— do 1'25:—. Rube! ros. papierowy 
1:27:30 do 1:28:30. !0u marek niem 58:80 do 59:20. 


A 
Przyjechali do Lwowa. 


dnia 14 listopada 1898 r. 
HOTEL ŻORZA. E Rylski z matką i siestrą z 


0 ——. 


Ubrynowa. W. hr. Russoccy z Brodów. S. Tustanowski 


z Żurowa. M. br. Błażowski z Nowosiółek. H. br, Della- 
Scala z Bukowiny. S. Sozański z Sosania. T. hr. Gra- 
bowski z Guianowa. H. br. Zengbeller z Ropicy ruskiej. 
A. Hubicka z Ozydowa. A. Raciborski ze Spasowa. Dr. 
M. Rosenstock ze Skałatu. M. Czerniakowska z Kipiaczki. 
L. hr. Hannenheim z Gracu. D. T, Niementowski ze Zba- 
raża. T. Sroczyński z Jasła. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja |. 3, pierwszo- 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. S. hr. Wiśniewski 
z Krystynopola. W. ks. hr. Wisniewskź z Jasła. M. hr. 
Fedorowicz x córką z Wybranówki. W. hr. Reyowa z 
Psar. R. Schefzik, A. Wechsler, major Most z Wiednia. 
K. Wiewiórowska z Krakowa. J. Bober, K. Ehrenberg z 
Krakowa. A. Biedermann z Komarna, Dr. T. Bednarski 
z Krakowa. H. Kramer z Wiednia, A. T. Pankiewicz ze 
Stanisławowa. 

HOTEL EUROPEJSKI. B. Piłatowski z Brodów. F. 
Zajączkowski z Majdanu. J. Pallfij z Budapesztu. J. Wie- 
klein z Wiednia. J. Kuryłowicz z Germakówki. E. Lam 
boith z Radowiec. Z. Sułkowski z Kresowiec. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). - 


Instytut dentystyczny Hetmańska 6. 


Leczenie chorób zębów, plombowanie, wyjmowanie bez 
bolu, wstawianie sztucznych, reperatury jak pęknięcia, 
złamania i t. d, uskutecznia się odwrotną pocztą. 


1986 1—40 Dr. M. Wiktor i L. Wiktor. 


Dr. Zygmunt Askhenazy 


lekarz chorób kobiecych i specjalista masażu 


ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 


Ostrzeżenie. 


Mamy zaszczyt podać do wiadomości P. T. Publi- 
czności jak i P. T. lekarzy, że przy sprowadzaniu lub 
zakupnie wody sBelterskiej zawsze na to baczyć 
trzeba, aby dostawano prawdziwy 


Król. Selters (Königl. Selters) 


z zdroju mineralnego Nieder-Seltera, a nie jakieś 
fabrykaty lab naśladownictwa. 

Prawdziwa woda Selterską ma tak na 
flaszkach jak i na bańkach oznaczenia 


Król. Selters (Königl. Selters) 


jak niemniej, jako dalsze znamię heraldycznego orła 
na czerwono-niebiesko drukowanych w nie- 
tach. Prosimy więc przyjaciół prawdziwej wody 


Król. Selters (Königl. Selters) 


wszelkie naśladownictwa odrzncić, a podać nam ła- 
skawie nazwiska tych knpców, którzy sprzedają fal- 
syfikaty pod podobnie brzmiącą nazwą lub naślado- 
wnictwa wogóle, abyśmy przeciw nim wdrożyć mogli 
sądowe kroki. 


Król. zdrój mineralny 
Siemens i Spółka w Berlinie. 


W chorobach dziecięcych, | 


które tak często potrzebują środków niszczących 
kwasy, ordynowaną bywa ze stron lekarskich, jako 
ze względu na łagodne działanie najlepiej się do tego 

nadająca : 104 


przy kwasach żołądkowych, skrofułach, rhachitis, 

nabrzmieniu gruczołów | t. d., również w katarach 

krtani | kokluszu. (Monografia Giesshubl Sauerbrunn 
przez radcę dworu Lóschnera). 


TEATR hr. SKARBKA. 
Dziś: 


GEJSZA 


operetka w 3 aktach z prologiem. Libretto Halla; 
muzyka Sidney'a. Przekład Adolfa Kitschmana. 


Prolog wypowie pani Brosglkowska. 


OSUBY: 
Markis Imari Ri-Ma-Ri, prefekt policji 


i gubernator prowincji japońskiej Myszkowski 
Lady Konstancja, podróżniczka angielska Skalska 
Molly, jej kuzynka A Kliszewska 
Ryszard, oficer marynarki angiełskiej Bogucki 
Ka-ta-na, oficer japoński . a .  Orzelski 
Wun-Haj-Raj, chińczyk, właściciel herba- 

ciarni japońskiej « Lelewicz 
Zoe, tłnmaczka w herbaciarni Kasprowiczowa 
Mimoza Bohuss 
kn” á Bronikowska 

i-Ni s Ap i 

Sa-Ki gejsze w herbaciarni e 
Mi-Ni Podgórska 
Pay-Ko i : . „  Niedzielska 
Japończycy. — Japonki. — Żołnierze. — Policjanci. — 


Rzecz dzieje się za naszych czasów w Japonii. 
Akt 1 i 2 przed herbaciarnią, akt 3 w ogrodzie Imariego. 


LWÓW: sklepy własno ul, Kopernika |. 3, uł. Halicka | 11. KRAKÓW: Sukien- 
size L 0 TZERNINWOVY. Rezort 2 PNZEYYSL: Pransczt="ska | 24 


nuu miiwmoemiirwwazkh 


GIU1O1MDO GIASAM MIN Q TRAMA ATM4T 


sunus ńniasRISTECAI SAHL 


inn anna anA 


naani nalzańnilnu 


auczani=ziti uaniafiańnt: nuanma i 


& 


(47) 


Henryk Le Roux. 


WWładca Chwili. 
Z francuskiego. 


(Ciąg dalszy). 


— Jestem pewny —- mówił probeszcz, za- 
nim się rozłączyli — że nieostrożny wpadl w 
pułapkę. | 

— Kto wsadza głowę w koniczynę, nie 
powinien się dziwić, gdy go ptaki dzióbią po 
glowie — odparl węglarz, cytując przysłowie 
kabylskie. — Główna rzecz teraz, abyśmy zy- 
skali pewność, co się z nim stało i gdzie jest. 
Wtedy dopiero można się naradzić, co dalej 
czynić wypada. 


Corona trzymała się dotychczas dzielnie, 
jednakowoż dlugie czekanie przez dzień i noc 
wprawiło ją wreszcie w stan nerwowego TOZ- 
drażnienia, które grozilo jej zupełną utratąśsił 
i ufności. Pod pretekstem, że dlugie czekanie 
„rezrzewnia zanadto, rozłączono ją z Merjem 
i przeniesiono do mniejszego namiotu. Pod sat a- 


żą dwóch murzynek czekala niecierpliwie na 
chwilę odjazdu; mijała jednak godzina za go- 
dziną, czekała wciąż, nadaremnie, nie mogąc 
pojąć przyczyny, dla której basz-aga nie do- 
trzymywał danego jej przyrzeczenia. 


Radość z widoków, iż wkrótce połączy się 
z ukochanymi, przepelniła jej serce po rozmo- 
wie z władcą chwili do tego stopnia, że jego 
uwagi o trudnem położeniu zamkniętych w Fon- 
taine-Froide nie pojęła w całem jej znaczeniu. 
Gdy jednakowoż minął dzień wśród wzrastają- 
cego ciągle niepokoju, noc przyniosła biednej 
dziewczynie najstraszniejsze sny. Teraz dopiero 
fantazja jej wyobrażała sobie wszystkie cierpie- 
nia i katusze, jakie znoszą rodzice jej i narze- 
czony w dworku, otoczonym ze wszystkich stron 
przez chciwego krwi wroga. Fatalne slowa basz- 
agi: „nie mają już więcej wody!“ — brzmią 
jej w uszach jak dwon pogrzebowy. Nigdy je- 
szcze nie cierpiała pragnienia do tego stopnia, 
w którym brak wody staje się katuszą, ale mo- 
gla sobie wyobrazić, jakie to straszne być musi. 

— Jeżeli się wyczerpie ich siła odporna — 
myślała — nie poddadzą się powstańcom, lecz 
raczej wysadzą się z całym dworkiem w po- 
wietrze. Co do mnie. to bez wątpienia sądzą, 
iż oddawna już nie żyję, nie mogą wiedzieć, że 


DZIENNIK POLSKI z dnia 15 Listopada 1898 r. 


w tej chwili właśnie znajduję się w drodze do 
nich, że się do nich zbliżam! 

Krew palila ją w żyłach i jakby już znaj- 
qowala się pod murami Fontaine-Froide, wzdy- 
chąła, załamując ręce: 

— O, czekajcież na mnie! To ja!... 
umrzeć razem z wami! 

Zrobil się znowu dzień, Corona jednak nie 
miała świadomości o postępie godzin. Gorączku- 
jąc, leżała na macie. Około poludnia podczas 
monotennego śpiewu muezzinów, wzywających 
do „dohoru*, zdrzemnęła się, gdy wycie i pisk 
murzynek przy zbliżaniu się Bumezzaga, który 
wiózł zwłoki basz-agi, zbudziły ją ze snu, jak 
wszystkich w duarze. 

Potrzebowała pewnego czasu, aby zrozu- 
mieć całą okropność ciosu, jaki ją spotkał wsku- 
tek śmierci Mokraniego. Zrządzenie, iż jej oca- 
lenie zależało od życia władcy chwili, nie po- 
zwoliło jej myśleć o tem, że w nim kuła 
francuska położyła głowę powstania. Widziała 
w nim tylko przyjaciela swego narzeczonego, 
opiekuna i obrońcę. Była też zgnębiona i bliska 
omdlenia, opadła na matę, mając ciągle jeszcze 
nadzieję, że to tylko jakiś sen przykry, jeden 
z tych, który ją trapil przez noc całą. Gwalt 
jednak, podniesiony przez murzynki, płacz i jęki, 


Chcę 


wychodzące z namiotów kobiet, nie pozosta- 
wiały jej w wątpliwości, iż ta wieść fatalna jest 
prawdziwą. 

Teraz i ona wybuchnęła płaczem, czuła się 
tak nieskończenie nieszczęśliwą i opuszczoną, a 
siły moralne groziły na równi z fizycznym 
upadkiem. Nie wiedziała już sama, czy jęki 
i płacze byiy poświęcone Mokraniemu czy też 
kapitanowi i w niewypowiedzianem wzruszeniu 
powtarza słowa płaczek: 

— Gdzie on jest? Umarł w dniu dla niego 
przeznaczonym. Walczył za swoich. Duch jego 
jest u Boga. 

I gdy potem, jak zrozumiała z krzyków 
muezzinów, podniesiono ciało z dywanem i Dżu- 
adzi je odnieśli, wydala Corona jeszcze ostatni 
okrzyk rozpaczy i padła na ziemię bez przy- 
tomności. 

Byl już wieczór, gdy przyszła do siebie; 
w namiocie panowała głęboka ciemność, ponie- 
waż murzynki nie przyniosły światła. Starała 
się myśleć spokojnie i rozważać swoje położe- 
nie; z jakiejkolwiek strony zapatrywała się na 
nie, było ono zawsze rozpaczliwem. Ona, córka 
Rumów, którzy zabili władcę chwili, nie mogła 
się od oplakujących go Dżuadów spodziewać 
żadnej opieki. Bumezrag czułby się może spo- 


wodowanym do dotrzymania przyrzeczenia, ja- 
kie jego zmarły brat dal Coronie, edjechał je- 
dnak, aby brata złożyć w grobowcu przodków. 
Przed matką basz-agi i Merjem nie odważyła 
się nawet pokazywać, nie miała więc nikogo, 
ktoby się nią zaopiekował i czuła,* że jest nie- 
szeżęśliwszą, niż byla nią w Agemunie. Bel- 
kassem mógl teraz Śmiało zażądać wydania 
branki i Cerona dziwiła się, dlaczego właściwie 
dotychczas nie przybył jeszcze, aby zażądać jej 
dla siebie. Z natężeniem baczyła na każdy sze- 
lest, dochodzący do niej ze dworu. 

Wreszcie poznała głos znienawidzonego 
Kabyla. 

, Warty, stojące u wejścia do Duaru basz- 
agi, nie chciały go wpuścić, to też zaczął się 
2 niami kłócić. Glos jego brzmiał tak rozkazu- 
jąco, tak, że czuć było można, iż teraz nie 
uznaje nikogo nad sobą. Z wściekłością wołał: 

— Powiadam ci, ty mule, że jestem szeich 
Belkassem i branka teraz do mnie należy! 
Każę ją uprowadzić gwaltem, gdy się będziesz 
opieral! 


(Digg dalszy nastapi). 


_RIGNE OGLOSZENIA. 


Deniesienia rozmalte. 
po 1'/, centa od wyrazu 


| 


itrz ewy w Ulsnewie poszukuje 
W skspedytora telegrafistę. Wroński. 


Mraktykanta poszukuje handel korzenny 
I Adamowicza w Brodach. 


" IDZZOYCH | 


jersey oferuje ogrodnictwo Lubycza 
królewska, poczta. 


$<zyoia RACHUNKOWOŚCI 
PAŃSTWOWEJ a to: Czernego 
rach. ogólna kupiecka zł. 3. Nowickie- 
go rach. państwowa zł 1-560. Oba ie 
dzieła razem stanowią jedyny dziś i pe- 


ni i antykwarni Stan. 4 
ulic? Batorego L 28, we Lwowie. 


i RÓ 
siter PRYWATNA | 
(4 ct. od wyrazu). 
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pecm cege5nga Jagłeilasl! Sga7 gds 
ta! kbmli 51 »” lbg clsgai 
aga m2gd- 


ardzo NOWOŚCI 


ZagtęptÓW mającego 
artykuła m: ącego w za- 


chenfeldstrasse 66. Tyl 

papieru, trafikach it.d., uobrze wprowa- 

dzeni reflektanci zechcą nadesłać swe 
oferty z referencjami. 


I! Świetny zarobek!! 


bla właścicieli kantorów wymiany, kup- 
ców, agentów iłd. itd. 


Oryginalne losy 


(nie listy ratalno) których ciągnienie wkrótce 
nastąpi z których bardzo łatwo wielką 
liczbę sprzedać można. 


Oferty pod: „Interes losowy 7310* do 
Baaseusteina i Voglera w Pradze. 


Liniment, 6apsici comp. 
z apteki Richtera w Pradze, 
usnane jako zaakemite sinure 
nagieranie; po cenie 40 kr., 70 kr. 
i 1 A. do zabycia we wszystkich 

aptekach. 
wazechnie ulubionego średka 
demowege 


należy sawsze żądać tylko w batel- 
kach oryginalnych z naszą ochronną 
marką „Ketwioą* z apteki Richtera 
i z przezornością uznawać 
tylko butelki z tą marką 
jako wyróh oryginalny. 
Apteka Richtera pod złotym 
iwem w Pradze. 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898. 


ja Żelazne składane po zł. 5.50, 

z bokami orzechowo lakierowane po 

zł. 12, 14, 16, 18, 20. Materace druciane 
po zł. 12.50 poleca 


PIOTR CHRZĄSTOWSKI 


handel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
tulny 1, (naprzeciw katedry). 


Resztki chodników 


i wysortowane dywany, portjery, firanki, 
kapy, koce, kołdry, dery na konie i różne 
przedmioty dekoracyjne 
pe conach bajecznie tanich. 
Skład dywanów „AU LOUVRE* Lwów, 
ul. Sykstuska |. 6 (Pasaż Hausmanna). 
Takżs | aa raty bez podwyższenia con. 
Dla prowincji cenniki gratis i franko. 
Pewny środek dla rychłego i zupełnego 
wyleczenia 


HEMOROIDÓW 


za pomocą 


Maści i pigułek Dra Lebel w Paryżu. 


We Lwowie w aptekach pp. Miko- 
lascha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera. 


Automat. łapki masalne 


na szczury 2 zł; na myszy zł. 1.20. 
Łapią bez nadzorowania do 40 sztuk 
przez jedną noc, nie pozostawiają wiatru 
i same się nastawiają. Wszędzie jak naj- 
lepszy skntek. Rozsyła za pobraniem. 
M. Feith, Wlodeń, H., Taborstrasse 11/b. 


Dla palących! 


Zarejestrowane TUTKI cygaretowe 


„La Comóte”. 


są najcieńszym ! najiepszym fabrykatem 
z materjału francuskiego, nie polegają- 
cym na żadnej bladze jak inne imito- 
wane wyroby, o czem każdy amator 
papierosów przekonać się może. 
1000 tutek „La Comóte* zł. 1. 
Zlecenia na 3000 sztuk wysełają opłatnie 
za zaliczką. 


BRACIA ELSTER 


Lwów, ul. Akademicka |. 10. 
Kupcom rabat. 1994 


„zn ||| | 
Odznaczone na wystawach. 


Rnm chinewy wypróbowany i pe- 
wny środek na porost włosów; 
mały fiakon 50 ct., większy 1 zł. 


Mleko odmładzające włosy przy- 
wraca siwym włosom kolor 
pierwotny, środek nieszkodliwy 
i wypróbowany; flakon 1 zł. 

Mydło fiołkowe. doskonale działa- 
jące na skórę; kawałek 40 ct. 

Woda fiołkowa usuwa pryszcze i 
liszaje, pierzchnienie i tłuszcze- 
nie skóry; flakon 60 ct. 


Uwaga: Liczne podziękowania za 
powyższe przetwory są do przej- 
rzenia. 1928 1—? 


Laboraterjum chemiczne 


A. POKORNEGO 


magister farmacji. 


Lwów, Wałowa l. 15. 


Dla racjonal. pielęgnowania cery. 


Grollcha mydło z kwiatów | siana 
(System Kneippa) 30 ct. 


Grollcha mydło Foemum .aecum 
(System Kneippa) 30 ct. 
popan wypróbowane środki do 
pielęgnowania i osiągnięcia czystej, 
białej i delikatnej pa, Siec 
przy wyrzutach, wągrach i nieczy- 
stościach skóry. Odpowiednie do 
zmywań i kąpieli wedle systemu 
JP księdza Kneippa. Do nabycia | 
w aptekach i droguerjach albo 
wprost, conajmniej 6 sztuk z dro- 

guerji „pod aniołem* 
Jana Grolicha w Bernie na 
Morawie. 
We Lwowie: w apt. Z. Ruckera, 
| fapt. J. Beisera, dróguerji A. Hü- 
bnera; w Drohobyszu: apt. A. 
Krzyżanowskiego, w droguerji B. 
Szczawińskiego; w Rzeszowle: J. 
| Scheiter i Ska. 1446 1—? 


Dla każdej damy koniecznie. 


ARBENZA szwajcarskie 


brzytwy, z wsadza- 
nemi klingami sła- 
wne są w całym po Zr. 
świecie dla swej 

nieprześcignionej dobroci, delikatności i 
bezpieczeństwa. Sprzedają się pod pełną 
gwarancją fabrykanta w lepszych han- 
dlach w całych Austro-Węgrzech. Należy 
zważać na markę A. ARBENZ Jougne, 

(Lausanne). 


S. MOTYLEWSKI 
KRZYSZKOWSKI 


Lwów, plac Marjacki I. 6 


(obok hotelu Francuskiego) 


Wielokrotnie 
"oupataodpo f(orąsmodieuą Iny o 


polecają : 
Koszule męskie po 1.90, 2.25 do 3. 
P z kołnierzami i man- 


a 
szetami przyszytymi po 2.85 do 3.50. 

Kełnierze po 20, manszety po 35. 

Blelizna wełalana jak koszule, spodnie 
i kaftaniki od 1.20 za sztukę. 

Kamizelki do polowania z rękawami, 
wełniane, włóczkowe i irchowe od 
3.50 za sztukę. 

Skarpetki | pończochy męskie weł- 
niane, nicianne i fildecosse od 20 ct. 
za parę. 

Hawelokl | Bundy angielskie i krajowe 
wyroby od 10 zł. za sztukę. 

Płaszcze gumowe i zwyczajne palta 
(tylko najnowszy krój) od 12 zł. 
za sztukę. 

Koce angielskie gładkie i imitacja ty- 
grysiej skóry do okrywania łóżek 
i nóg od 7 zł. 

Parnas anglelskie i krajowego i wy- 
robu od 2 zł. za sztukę. 

Woda kolońska ! perfumerja francu- 
ska i angielska. 

Wyroby ze skóry jak pularesy, torby, 
kufry, torby na akta, Skatułki i torby 
urządzone do 200 za sztnkę. 

Czapki najrozmaitszych form do po- 
dróży i polowania od 1 zł. po- 
cząwszy. 

Rękaw iozki tylko angielskie jak glacce 
irchowe, łosiowe, nicianne, jedwa- 
bne, wełniane i futrzanne 

Buciki męskie robione podłog naj- 
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte. 

Kalosze rosyjskie (petersburęskie) i 
amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach. 

Kapelusze | cylindry Habiga i anglel- 
skie do pory roku co sezoun świeży 
fason. p 

Krawaty we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 centów 
za sztukę. 


Cenniki na żądanie franko. 


(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegaru środkowo-europejskiego). 


Z KRAKOWA ma dworzec główny posp. 5'10 rano, osob. 9'05 

dnie, osob. 6:10 wieczorem, 
posp. B'40 wieczorem, osob. 9'10 wieczorem. 

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 8-04 
w moey, posp. 2:15 w południe, osob. 5*— popołudniu, 


rano, posp. 1°80 w p 


posp. 939 wieczorem. 


Z PODWOŁOCZYSK na dworzec główny osob. 3'30 rano, 
posp. 3:80 popołudniu, osob. 525 popołudniu, posp. 


9-55 wieczorem. 


Z CZERNIOWIEC osob. 6'45 rano, osob. 1085 przedpołudn., 
poep. 1:50 w południe, osob. 5'40 popol., posp. 9:45 


wieczorem. 


STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHTROWA, BO- ( 

RYSŁAWIA osob. 8'05 rano, osob. 1-40 w południe, | 
* osob. 10:80 w nocy, osob. 12'15 w nocy. | 
| 


t SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7:55 rano, osob. 5-55 


popołudniu. 


TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 1:50 rano; 


7 na dworzec główny osob. 8:15 ramo. 
u JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 1045 przedpołudn. 
„3 JANOWA osob. 7-40 rano, osob. 1*01 w południe. 


Do Lwowa przychodzą: | 
| 
| 


f 
Í 


posp. 2'10 popol., osob, 6:30 


wieczorem. 

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5-20 
rano, osob. 915 przedpoładniem, osob. 3-— popołu- 
dniu, osob. 

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9'55 przedpołudniem, 
osob, 7:10 wieczorem. 4 e 

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6:55 wieczorem; 
z Podzamcza osob. 7:15 wieczorem. 

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4:55 
popołudniu. 

DO JANOWA osob. 8'45 rano, osob. 7:44 wieczorem. 


Ze Lwowa odchodzą: 


DO KRAKOWA osob. 4'10 rano, posp. 8:35 rano, osob. 850 
rano, posp. 2:50 po południu, osob. 6:40 popoł., posp. 

10:40 wieczorem. 
| DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6-— rano, 
osob. 9.85 rano, posp. 1:55 popołudniu, osob. 11-— 


w nocy. 
DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6'15 rano, osob. 
| 958 rano, posp. 208 popoł., asob. 11-27 w nocy. 
| DO CZERNIOWIEC posp. 6'05 rano, 


osob. 10:55 przedpoł., 
wieczorem, osob. 10-05 


7:— wieczorem. 


Uwaga: Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego 036 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo- 
europej.kim = 12 godz. 86 minut czasu lwowskiego. r 3 e , 
Biuro informacyjne c. k. kolei państwowej przy ul. Sgo maja w hotelu Imperial, udziela wyjaśnień w sprawach kolejo- 


wych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym. 


— m _ OŚ 


Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


Właściciele i wydawcy: 


40O ct. 


aF (wraz z przesyłką pocztową) WE 
kosztuje 
Senzacyjna powieść 


„STRASZNA KOBIETA 


(przekład z angielskiego). 


Należytość przecazem lub markami poczto- 
wemi należy przesyłać do Administracji „Śmi- 
gusa” Lwów, ul. Łyczakowska l. 27. 


| ZIEEMENUCE WOW, xf WENA 
Christofle & Cie 


w Wiedniu i. Opernring 5. 
Pid gwarancją grubo posrebrzane nakrycia stołewe A 
ł sprzęty stołowe. kasety wyprawne, serwisy stoto- 
we, herbaciane i kawowe, podstawki 
w wykonaniu pojedynczem aż do najbogatszego. 
Artyknły specjalno dla hotell, rostauracyj | kawinrń, tudzioż dla 
pensjonatów, menaży | t. d. 


Bialy metal (łóWNY. Nakład srebra jest stemplowany na każdej 


sztuce, tak jab pełne nazwisko 


[[CHRISTOFTEJ ułoczna marka fabryczna. 
EG" Jedyne zastępstwo czystego srebra. "UBĘ 


T ÁÁ- e A. OOOO GRONOWO 
Drogistów i Fryzyerów znajduje 
| się > 
ą | l Pudor , 
ryżowy specyalnie 7 
` P| PRZYGOTSWANY Z BIZMUTEM 
a Przez OH" FAY, Fabrykanta wi 
i PARTZ, 9, Ulica de la Paix, 9, PARTZ i 


z mami. RÓ ok niw 


Zaproszenie 


na ogólne nadzwyczajn: Zgromadzenie Stowarzyszenia zaliczkowego 
w Lubaczowie zarejestrowanego z ograniczoną poręką, które odbędzie 
się w dalu 28. listopada 1898 t. j. w poniedzialek o godzinie 3-ciej 
po południu w sali rady gminnej miasta Lubaczowa z następującym 


Porządkiem dziennym ; 
. Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia. 
. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za czas od 1 stycznia po 27 
listopada b. r. 
-. Wybór 1 członka Rady nadzorczej. 


. Przyjęcie do wiad ża; m 
' Zmiana Sn E 77" Dyrekcji. 


„ Wnioski członków. 


Stowarzyszenie zaliczkowe w Lubaczowie 


zarejestrowane z ograniczoną poręką. 


2002 1—1 


MORO KM 


Sekretarz: Dr. Sałapa mp. 


Prezes: Władysław ks. Sapieha mp. 


sę 
4 

w 4 
LA 


Handel herbaty i kawy | 


ŁUMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki I. 10. 


poleca 1037 1—? 
12 łyżek stolowych. . . 16.50 | 12 łyżeczek do Mokki . 6.50 ; 
12 grabków, . . . .16.50 | 1 chochla do zupy 5.50 HERBATE ZBIORU H AJ WEGO 
8 erica" =|- NK SAS 
5 widelców deserow. . .— pa, aaan Ą S = 
EEE a deso ESE TINERE O toy. . 8.60 | bezpośre mo z Chin sprowadzoną 
OMT 12 łyżeczek do kawy 3.50. 1 widelec do sałat 1.59 ciemno naciągającą z wybornym smakiem 


We Lwowie nabywać można po cenach febrycznych n lullana Strzeleckiego i aromatyczną wonią: 
Congo czarna . "w Nr. 1' kg. zł. 


Souchong „,, 


" n” y .— 


zbioru majowego n o» o» 


” ” 


3 
Kaysgw pe A p 4 4— 
Dra Fryderyka Lengiela balsam brzozowy. Już K ” ow o» 
li h ZA ; s elange de Londres w. n 5» „aAdASZ 
sam ok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy Wysłewki z własnych herbat ET, 


świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- z najlepszych Few e ai 


sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak U , gm 
ten kok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zost+- Ceny herbaty oznaczono ua h kilo w paczkach po 
nie w drodze chemicznej jako baisam, w takim razie lą "la i ha kilo. 


zyska dopiero prawie cudowny skutek. B02 LEX Cenniki wysełam na żądanie franco. 


Jeżeli wieczorem posinarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsame'n, to już aazajntrz rano 
odpadają prawie nleznnozne łuploże ze skóry, która 
staje się przezte Iśmląco bisłą i delikatną. 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
Żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, ew 
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydłe benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowie u Z. 
Ruckera; w Krakewle u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Golichowskiego 
nast. Mahl apt, Schmiedt & Fontin droguerja; w Tarnopoin u Marcjana 
Krzyżanowskięgo; w Tarnowie u Maurycego Adlera, /. Niesiołowskiego; w Biel- 
sku n Alfreda Bluraenthala i w droguerji A. Hans. 


|= Å- "RAN" "NJ 
jet KK KICK KKK KKK KKKKKRKKK. 


H 
Galicyjski Bank Kredyioy | 


począwszy od dnia Í. Lutego 1890 r. 
Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla. 


Na najwyższy ro.kaz Jego c. i k. apostolskiej mości 


XXXII. C. K. LOTERJA PAŃSTWOWA 


na cele dobroczynne cywilne tej połowy Monarchii. 
Ta loterja pieniężma — jedyna prawnie w Austrji dozwolona — 
12034 wygranych w gotówce w ogólnej liczbie 401.800 koron. 
Główna wygrana wynosi 


200.000 koron. 


Za wypłatę wygranych ręczy c. k. Zarząd loteryjny. 


Ciąg nienie nastąpi nieodwołalnie dnia 15. Grudnia 1898. 
BaF Jeden los kosztuje 4 korony. TE 


Losy nabywać możni w oddziale dla loteryj państwowych w Wiedniu L., 
w kolekturach loteryjaych, trafikach tytoniu, w urzędach podatkowych, telegraficznych 
i kolejowych, w kantorach wymianyi t.d.; plany gry dla kupujących losy, bezpłatnie. 


Losy nndsyła się wolne od portorjum. 


Z e. k. Dyrekcji dochodów loteryjnych 
Oddział dla lotery] państwowych. 


wydaje 


47, Asygnaty kasowe 


z 30 dnlowam wypowiedzeniem | 


3 pi Asygnaty kasowe 


z 8 dniewem wypowiedzeniem, 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/, % Asygnaty kasowe 
z 90 dniowem wypowiedzen' :m oprocentowane będą począwszy 


ed dala 1. Maja 1890 r. po 4% z 30 dniowem terminem 
wypowiedzenia. 


A TRUCIZNA 


SZCZURY | MYSZY 


da ludzi | rwierzęt domowych 


wra ESR m, 0 253 R 


JAN MICHNIK 
W BOCHNI. 
Składy w upitekach I droguorysch. 


Lwów, dnia 31. stycznia 1890 1004 1-9 


Dyrekcja. 


(Przedruk nie będzie płacony). 


Dr. K. Ostaszewski - Barański, M. Schmitt i A. Miiski. 


